TYGODNIK POLITYCZNY, 


Prenumerata „Prawdy* 


(wraz и bezpłatnym dodatkiem): 
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rb. 3, 
rocznie rb. 8. и oduoszeniem do domu. 
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejse Królu- 
stwn, Cesarstwo i znyrauicy: kwartalnie rh. 4 
kop. 52, rocznie rb. 10 


TREŚĆ ОТКА: Nowy człowiek 
vann, IV, p. Maurycego Badiorn. 
KOWE; Historya: A. Ilirkchberp: 
«Кї. p. dr. L. Wi kiogo. Е 
Kronika, - Odpowiedzi Rednk 


Tom 4. У 


PISM 


Aleksandra Świętochowskiego 
zawierający: Piękną i Aspazyę. УША 
Fra w Warszawie 1 rb. 50 kor 


ią rekomendowiną 1 rb, 70 kop 


Т 


ШЕЛ 


fimo 


POLITYKA. 


NOWY CZŁOWIEK. 


edy tologrut rozniósł po Kuropio 
wiadomość, prawdz 
winą, o skonio Faro — pytano 
się i spierano Q ta: kta zostanie jego na- 
stępoq? Sam Pauro swoją prezydontury, 
wątpliwość do pewnego stopnin rozstrzy- 
guk: utrzyma) się w styczniu 1805 r. po Cu- 
simir-Poriorze dlutuga tylko, 20 zalodwio 
dopiero wypłynął hyl na wierzeb jako mi- 
nister marynarki, gdzie głównem jago za- 
daniem było, oczywiście, nie budowanie 
statków ani staczanie bitów, na czem się 
nie дна, alo przestwzognnio porajiku w go- 
spodarstwie, dującem tak szorokie do nie- 
porządków pole, so mógł już z korzy 
dla rzeczypospolitej, dla joj skarhu podjąć. 
Wylnana wówczas tega. kto najmniej klot 
W oczy, mial najmniej jaskrawego blasku, 
najlepiej hyl nel 
Mlikaniua znośnego dla wszystkich, kto 
stanowił przeciętną wielkość. Prócz tej 
przeciętności przemawiała za nim i jego 
drown czezość a materynlna pelno: p. 
Fame nigdy nio rozamował, nie anmu} my- 


zaj wie niespodzie: 


wakteryzowany na repu- 


Tydzioń yolitye 


Statyntyku 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Adres: Nowogrodzka Nr. 39. 


Admtalstraoya otwarta vodzieunio, z'wyjatkiem w 
dziel i świąt ważniojszych, od godz. 10 do 

Redaktor przyjmnje interesantów w czwartki, piatki 
1 soboty od 1 do Я pu połudui 

Rękopisy drobne uio zwracają śię 


Galicyi, П, р. W. Felàmana. - - PEJLETON 
p. Puru. -- Rarberzyńwt 

т przekładzie. p. Uezurego Jellentą, 
Ogłoszenia. 


dli i pomysłów, nie roztucznł obrazów, nio 


uł lampek ulumi, nio rozpalsi 
byl 
i w tem powolunin dorobił się milionowega 
majątku, co Franenzom zwlaszezn imponu= 
je: kandydat mial i powagę i postawę, miał 
rozaydok, n w dodntku i uczciwość. Nio 
czci się joj w życiu pohtyczwu, nlo się | 
sło potrzebuje. P Fanve przeszeli. 


mawio 


idoałów czlowiekiem praktycznym 


І 
P, Brisson byl zanadto republikaninem dlw 
rapuhlikanow umiarkowanych, Нежин 
najailni ar rgo- 
egypospolitoj, przy pomocy monarchistów, 
hnlnngyatów. nntigonitów, anti-vowizyoni- 
stów, przyjaciół ojczyzny francuskiej. Zdn- 
walo się, ża w wieku, w którym zrącz- 
ność i tężyzni więcej może рор, niż 
w duwmejszych, majtęższy i najzręozniej- 
ялу, przytem í najmłodszy, w w znsudueh 
najznpełniej umiarkowany, p. Karol Du- 
puy, prozes gabinotu. dostanie się nn pru- 
zydenturę. Ntula się przeciaż inaezoj 
wersalskich l. 18 h. m. wyszedl trochę od 
niego ostrzej rysujący się, silniej ucharak- 
toryzowuy p Tmubet, prozes senatu. Wy- 
hór taki. będyr właściwie awansom, dye 
ргейон sonatu idzie w godniańer zaraz po 
prozydoneja rzetzypospolitaj, nie przesin- 
i zum czławia 


etnoso займа rozstrzygnąć i toras 


nh, dźwigających cię 


в nrn 


wierza wię: tmulye 
przeciętnego, zdohiega w rzorzypospolite j 
mulowolić nietylko republikanów, sle 1 mo- 
narehiataw. 

P. Loubet jest człowiekiem z zasadami, 
może nuwot z nezuciami republikanskia- 
ui, ale jest uzłowiekiem bez idealu, 
u glyby go nawet mial, w Gl-m roku życia 
nie hylby już strasznym: ideal bez młodo- 
sei nie trwoży jnż, ha nie wywraca, Иа p. 
Lonhof'em nie stoi nikt chyba, tylka on 
anm, jul za każdym za starszych: dawny 
czlowiek z dm mlodych i męzkiel, pa któ- 
tym się przelecinła, przemknęlo. Jego se- 


nitorska powaga. miara, talt i тући, któ- 
u, helai te- 


re go wyniosły na ezala si 
raz najważniojszomi jego waporami w cięż- 


kiem bądź ca bądź powolanin prezydenta 


Liboram veto 
го w Europie, p. W. 
Nolexław 


Przedpłatę przyjmują: Айпіпнітасуп Prawdy oraz 
knięgaruie, kioski i kautory pism poryodycz- 
nyoh. 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k. 20 w Warsza. 
wio w Admivistrauyi pisma 1 w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treñoi po kop. 10 za wiersz lub 
Jego miejsce. 


mi. — Ziemin ub e 
Posla Prawdy. — BADANIA NAU 
RATURA I SZTUKA: Ruzwój li 
зротштешіе родо. - W ПАИ 


Мугех 


y pospolitej fenneuslcioj. Im mui 
tem Japie, 


dzie min) wlasnych idoi 
mego 1 dla Franeyi 
To 


mnie 


poszuławanie czlowieku jak naj- 
jazogo n wybitnych, z tych, którzy już 
dostth się mw estradę i я niej widzialni gy, 
din wszystkich = czlowieka, któryby juk 
najmniej wyślił, czuł, ruszał się i robił 
whan swą andywidualnością, j 
tom zmmiemym dl dzisiojszej Praneyi, 
Wolno wierzyć lub nie wierzyć w tooryę 
holuterstwa, jago stosunku do минус 


est momen- 


mas, jego powołania w dziejach wolno 


Curlyloowskiego Oilinn brag za cel росі 
sków ajndliwega humoru: wolno wielkiami 
słowami orzekać, żo nastała juz w ludzko- 
i opoka rozwojn zhiorowcgo. tworzącego 
czyny drobnozinrniste, mała wprawdzie, 
ale zgodnością 1 liczolmością potężne: ezlo- 
wiok zbiorowy, najlepiej nawet zorganiza- 
wany, zasilać się, żyć, rozrastać, w Тор 
jutro kroczyć może tylka dzięki ezłowieko= 
мі indywidualnemu. niosqjeemu w soba 
| nad innych dzielność, (o z literae 
l i sztuką, to i z życinm, Tak była za- 
wszo i tak zawsze będzio. Jeżeli kto, to 
Franecya ttkich whsme wyższych iudywi- 
dnalności potrzelmje, nim atnnowiska wyż= 
sze, tem i potrzeba większa. 
szem, m które polityka kompromisn nje- 
dolęztwa z wieością wynosi Indzi jak naj- 
mniej szkodliwych, dziś wlaśnie potrzehu 
sałowieka uietylko poruszającógo się na 
zewnątrz nalogiom żynia, ale i и wewnątrz 
poruszanego m. 7 tworząwym, 


Na айуу 


lucl cie 


Tydzień palityczny. Veliks Faure, ar, d. 30 


styczna 1841 r., obrany prezydentem Rzeczy- 
pospolitej franenskiej d. 17 sty 1895 r., 
zmarl nagle w Paryżu d, 16 lutego, W myśl 


konstytucyi zwalany do Wersalu kongres, tj. 
zgromadzenie olu Тл, d. 18 wieczorum wybrał 
mt następcę jego da r. 1900 prezesa senutu, 
Emila Loubeia. Oświadczyły sie za nim 483 
1 padło па Melinei, kandydata bona- 
partystòw, orleamstów i zachowawców, weinga- 
jących w siabie w 
tisemiei. naraduw 


milośnicy cnoty i wskrze- 
rooli traclę, 


86 


oplwali już nowowybrancgo, kiedy 
kandydatem; ale nie zrobili jeszcze bnrdy. Kan- 
dydaci do tronu porozsyłah sekretarzy i kur. 
rów, ale jeszcze i uni nie przedsięwzięli nie — 
bo nie mieli z czem 

Zwwsząd otrzymał rząd francuski, sejm i wdowa 
po Fanreze w 


był jeszcze 


ү telegram: „Jego 
3 у Pan, poleen Panu, 
„ydem francuskim byl ttomaczem 
jukiem prze- 


Cesarska Мо 
abyś przed 
głębokiego i szczerego współerucia. 
jęci są Ich Cesar jsi Państwo 
wobec okrutnej straty, która dotknęła zaprzyja- 
нову Franeyę. Cala Rosy pud to współ- 
czucie jak najżywiej.” W Berlinie w piątek kan- 
«Теги Hohenlohe wyrażając Załość, wyraził i „sór- 
deczną sympatyę rządu, sejmu i narodu niemie 
«kiego dla narodu francuskiego.” Dyplomacya 
w potędze najwyższej. 

Posłowie czescy ogłosili manifest do narodu. 
Żądają pomnożeia praw sejmu, rozszerzenia 
samorzydn, równouprawnienia językowego, slu- 
sznaści i sprawiedliwości w całym organizmie 
państwa. © prawach historycznych milczą; a to 
samo wystarcza du domniemania, że nie chcę do 
upadłego uciekać od zgody z Niemcami; chociaż, 
rzecz dziwna, że prawa historyczne Rudolfa П 
były talt samo Niemcom, јак Czechom nadane, 

Baniy stanowczo już ustąpił. Król musiał go 
poświęcić, Na razie ustępstwo skntkowala; opo 
тусуй d. 20 b. m. w sejmie milezała, Szell obej- 
nimje spadck— nie lekki. Pobór rekruta па Wę- 
grzech wstrzymany. Placenie podatków dobro- 


wolne, 

Sejm pruski radził nad kulturowem pad- 
niesieniem Poznania (muzeum, biblioteka, in- 
stytut 1; Uchwalenie jest niewąt- 


ki interpelował p, von 
Rocka o zjazd le P. von Recke zasłonił 
się groźnem nicbezpieczeństwem i narodową, hoz 
płciowością nauki, P, Friedberg podziękował 
ministrowi. Większość bila oklaski, 

W sejmie niemieckim środek zaczyna jnż słu: 
żyć i warowi W komisyi przy projekcie po- 
mnożenia armii rozszczepił się, aby przejście 
umożliwić; przy projekcie podziału na 22 okręgi 
wojskowe — virilim ga popart, 

W Izbie niższej podczas rozpraw nad adresem 
Tnbouchere zaządał ograniczenia velo Jzby lor- 
dów na czas jednej tylko sesyi. Walton wniósł 
ogólną reformę tej Izby. Oba wnioski odrzucono. 

Podejrzani o zamach na życie cesarza Wil- 
helma, knowany w Aleksandryi, podczas podró- 
ży ecsnrskiej na Wschód idą јако zwykli anar- 
chiści pod sąd w Aukonie. 

Amerykanie na Filipinach posunęli вів od Ma- 
nili w głąb kraju. Zajęli też Ilo-ilo (d. 11 b.m.). 
Flota wspołdziałała. D. 15 b. m. było 3,000 
chorych, W senacie przeszła uchwała na wnio- 
sek Enerego, ograniczająca przyłączenie wysp 
do protektoratu nad udzielnością krajowców. 
Wyłączono ich uohywatelenie х musu i anne- 
kaye 

Tanit Abdullah w Kordofanie ma uderzyć na 
Anglików w Chartumic, Z Franeya układy An- 
glii o górny Nil są podobno na dobrej drodze. 

Sejm kreteński zgromadził się d. 20 b, m. 
Nowy statut jeszcze uchwalony na nim nie bę- 
dzie. 


pliwa. Ksiądz Ја? 


JAK PRAGUJĄ NASZE KOBIETY” 
+++ 


'dalom się na posiedzenie delegacyi 
pracy kobiet. ażeby swoje osobiste 
ostrzeżenia nzapełnić п źródła, 
dowiedzieć się, w jakiej fazie jest ta praca, 
jakim ulegla przemianom pod wpływem 
czynników ekonomicznych 1 społecznych 
naszego życi. To, com poslyszał na posie- 
dzaniu, utwiordziło mię tylko we wnio- 
skach już sformułowanych, 


PRAWDA. 


M 8. 


Jak naszo kobiety prucnjąż Na to pyta- 
nie musimy dać odpowied а długą i niepo- 
cieszający. Oto, ea mówi czynna protektor- 
ka prmeowuie, p. Bojanowski, w roteraw 
odezytanym ua posiedzenia delegae 
„Brak olementarnej nauki u jeduyeh n sa- 
lonowość wyksztułecnia u innych, nie r 
aw nieh poczucia obowiązku, rzotel- 
ności w spełnianiu przyjętych zadań. Prze- 
ciwnio —ujawniują one często niczom nionza- 
sadniono żądania, Z setok kobiet, zgłasza- 
jących się do delegawyi, olbrzymia więk- 
влаха nie posiada woale wyksztalecnia fa- 
rhowoge. a połowa z nieh prugnie Кошеол- 
nie zajęcia w redaki h pism lub micjse 
леа) бота i knsycrek w firmach renomo- 
wanych. Wreszcie zuuczna hczba kobiet 
uważa swoją pracę za tymezasową, bez ju- 
tra, nadziei spotkania wybawicicla, mẹ- 
ża! Nie traktuja w: j jako zawodu ży- 
ciowego.“ 

Tuk mówi kobiota o kobietach - pra- 
vawniench, z któremi siç zetknęła bardzo 
hlizko. W elmrakterystyco tej niema ani 
krzty przesady my np. uzdalnie- 
nia i sposób traktawania pracy mężczyzu 
i kobiet. Mężczyzna przedowszystkiem nie 
ama żadnej tymozasowości. Od lat mlo- 
dziończych wklnda na. siobio jarzma obo- 
winzków i idzie mozoln droga ий 
której przybywa mu coraz więcoj ciężaru. 
Dla kobiety zwłaszcza lokko traktującej 
ws elkie obowiązki, życie rodzinne joat wy- 
telmieniemi przytalkiem, dla męż 
wozem łulownym, dźwiganym naj 
niepodzielnie wlłasnemi Tark mı, niot tko 
pogradzio, alei po ślizgawicy życiowej. Wóz 
ten idzia wioustannio po krętej drodza pod 
górę, п ciężaru na nim przybywa w stosun- 
ku odwrotnym do sił motoru. (ду ramio- 
ma mężczyzny omdlcją lub opadną mar- 
twe, wóz potoczy się w 001 po drodze prze- 


Nnytej i roztrzaska się o głazy życin. 
Mężczyzna, jeżeli positdu w kieszeni 


świmlectwa z nkończonia szościn klas gim 
nazyum, kolucze'o pracę nieśmialo, 
je niedostnteczność przygotowania, wi- 
dzi jasno brak sil do współzawodnictwa 
m ludźmi posiadającymi wyższe wylesztal- 
tonie. Robieti zaś ро skończonin pensyi 
tak się zachowuje, jak gdyby miała 00 naj- 
mniej dyplom uniworsytotu lub jakiej po- 
litochniki i stosownie do togo pojęcia o so- 
Pio, nakreśla szerokie granice wymngań. 

Ponieważ większość młodych panien ma- 
rzy o jednem uajmocniejszem stanowisku 
społocznom і okonomivznem — zamążpój- 
ściu, w taki sposób, ażoby usiqść ua wozie 
Jadownym, ciągnionym przez męża, więc 
aczywiście każda z meh wszelką, pracę u- 
wait zi zajęcia tymezasówe, traktuje przy- 
jeto zobowiązania lekceważąco i powiorz- 
chownio. Taki stan rzeczy, trwający od dit- 
wna, wytworzył znamienne cechy chara- 
kteru kobiet. Jeżoli się biorą do nauki fa- 
chowej, to bardzo mały procent ich wy- 
trwa rzetolnie do końca. Pewna włniei- 
cielka zaldadu introligatorskiego skarżyła 
się E nami, że jej полопіве, w znacznoj 
większości nezęszezają, na prakt kę nic- 
aystomatycznie, nio trzymaj i się. ani dni, 
ani godzin, a potom, nie dobieglszy do koù- 
ca kursu, otwierają wlasne zaklady. 

Taka dro, 4 azorzy się niebezpicezna fn- 
szerka. Widzimy to niemal na wszystkich 
polach pracy kobiet, szczególnie zaś w zn- 
wodzie pedagogicznym. Mamy mnóstwo 
nauczycielek tak słabo przygotowanych 
i tak mało nadających się do tej poważnoj 
dziedziny, 20 ich dzialalność nietylko po- 
żytku me przynosi ala nawet krzywdę w 
rządza spałeczeństwu. Ten pospiesznie zdo- 
hyty proceder w ostatnich latach tak gwal- 
townie i nzeroko się rozwinął, że mema 
prawie fachu, który uie byłby dotknięty 
tu plagą. Szezególnie to się Пајо spostrze- 
gait w zawodach lutwych. Mamy liczne rze- 
sze nauczycielek rotuszeryi, malowania, 
kroju, szyeja, robienin krawatów, kwiatów 
Itd., które poświęriły parę miesięcy a na- 
wet tygodni na nankę. Wypuszczają ono 


Uzi 


ż їйє setki nowych uezenie, 
jeszeze slnbioj przygotowanyci, które tak- 
obiomają zawód nauczycielski. 
Ntyszałem postanowienie pownej pan- 
ny: „Muszę wziąć pare lekeyj buehlhaltoryi, 
gdya mam zamiar postarać się o pasado Im- 
vhalterki.* Postanowienie to bylo tem bar- 
10010) imponujące, że pauna często nie n- 
miala poradzić sobio и eztorama dzialania- 


mi arytnietycznomi. Alo oto inny, jeszeze 
wymówniejszy раму Powie pinu, 
uczonień knursaw fiahowych, 


notowana pod względem pilności i stałego 
nezęszezaia na lokeye, оридсі zakład nie 
wytrwawszy do końca Wkrótec potem 
zgłosiła się do swojej przełożonej a prośbą, 
użchy jej poprawila curiculon rne, gdyż 
od tego zależy otrzymanie. bardzo p 
stnoj posady. Między innomi w te 


nuto- 


biografii п napisa, że „ów 
tnie” skończyła owe kursy. „002 to pani 
szkodzi! -= starala się przekonać przełożo- 


ną przeciez ја ул cheit tym sposobem 
dostró dobra posadę, 
р: 


założonej może to me szkodzi tom bar- 


dziej, że ñnifobioprafa nezeniey nie jost 
świadectwem zakładu: takio wszakże tra- 
ktowanio prawy i obowijzków nietylko 
szkodzi, alo wyrządza ciężką, niepoweto- 


wang krzywdę tym kobietom, ktore posit- 
uzdobnienie odpowiednie, cheq prn- 
5 i pracują rzotólnio. Zarobkadawen, 
się zawiedzio na jadnej lub drugioj, 
już nie da nigdy zajęcia żadnej ionoj, cha 
cinżby byla aajzdolniojszą i najpracowit- 
azn, 

Na takim grmneia rozwinęła swoją dziu= 
lalność elo pracy kobiet, Chola 
ona rozpocztjć ашу glęboką, odkładać mo- 
enym lemioószem skiby nej ziemi i zn 
sitó w niej sinri шоу, której wyrósl- 
hy dobrobyt ch kobiet, оската ју 
ad poniowiork i Modoli, Tymczasem mi- 
trafiłu nw piaski lotne, któro przy lada pod 
michu przerzucają się и miojsea na miej 
stu, {уколу góry, trudne do przebycia i яй 
урай grządki mozolnie or: mlone. Dziw 
się nie można, ża w takich warunkach de 
logneyws, pomimo paroletniej dzialalności, 
i ло ważnego i trwalego nie stwa- 
zzyln. Uiyglo ten pingele lotny zasypuja 
oczy i droge. Chego działać skntecznie, 
trzóba weiagngó do współnych zabiogów 
najszersza: Koln kobiet: to podstawy wazel- 
kioj pracy owoenej. Dologaeya, m to 
ma myśli, nsilaje skupić okało głównego 
ogmska zabiegów jaknujwięcoj niewiast, 
chętnych do pracy społecznej 1 obyw вої. 
skiej. Zjednawszy tedy z wiellam mazo- 
lem kilkadziesiąt uczostniezek, rozsyla 00) 
zaproszeń па posiodzonie, nw które przyby- 
wa... piętweświe! То rys znamienny, który 
wą ujawnia wa wszelkich postaciach dzia- 
łalności delogacyi, Można wielo zarzu: 
różnym instytneyom, skupiającym życie 
ekonomiczne 1 społeczne. w których hiorj 
udział mężczyźni, Ale niech np. na porzą- 
tek dzienny sekcyi rolnej wejdzie chociaż 
by jodna kwostya żywotna, przybędzie tam 
tylu członków, że mejseuw sali zabraknie, 
Odrywają się oni od ciężkich obowiązków 
i przyjeżdżają nawet z odległych okolie 
kraju. 

Gdy ta sekcya powoła do życia 
legacyę i powierzy joj pewne zadania, w 
wizja 3 się ona z nich zawsze, pomimo IE 
nych 1 nieraz ciężkieh spraw osobistych 
Gdy zaś delegacya prucy kobiet powierzy 
swoim czlonkom chociażby jakąś drobni 
„ankiotę* prywatną — otrzyma niowgtpli- 
wie liczne obietniec, ale uni jednego owa- 
en w czynie. 

Krotki jest joszcza okres istnieniu озуб] 
delegnevi, ale Mugi juz szereg jej gorzkich 
zawodów; dlutego toż uważałem za naj- 
większą je ngę to, że się nio ztażw 
ptzeciwnościuni. Za pośrodnietw. em tej 
nichcznoj garstki, przybywającej na po- 
siedzenia, nsilnje przekonać kobiety, zo 
największą sily jest prnea solidarna i zrze 
Szona, że zabezpieczeniem bytu nie zawsze 


k. 
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jest madżeństwo, Тел choviażby jnkakolwiek 


kasa przezorności, Kobiety słuchają tych 
wywodów, ale robią w dalszym ciągu swo- 
je: Do спеши krawieckiego zapisało sie 
przeszło 400 pracownie, ale żadna nie opła- 
ca dobrowolnie składki członkowskiej da 
kasy zgromadzenia, ho każda z nich myśli 
о kasio malżonskiej. Dlatego teź niemu 
am ani gospodurki, ani wydziału poáre- 
dniotws, pomimo, że wolno je stworzy 
"Tymezasent pośrodnictwo w wyszuki 
miu pracy chodzi drogami prywałtnomi: po- 
slugujo się lndźmi znajomymi i życzliwy 
mi, którzy esto puty by y 
ka znajomymi i 2yezliwymi, póki się da 
nich nie zakolacze o pomoc. Judyna zaś i 
stytucya publiczna, która magmhby w t 
mierze być pomocną dla kobiet, Towarz 
atwo pracowników handlowych i przomy= 
słowych — dotąd prawie jeszeze nie dla 
nich nie zrobiło. Dlaczoga? — Bo nujpiorw 
stanęły na р akodzia owo charakte: 
styczne, wyluszczone powyżej cachy pra 
cawnie, następnie zaś zbyt jest mala lie 
w czlonkow pei zeńskioj. Na 3,000 mez- 
yn zapisało się do pomienionogo Town- 
rzystwn tylko 80 kobiet, podczas gdy ioli 
tysiąco przeują w magazynu, kanforueli 
ita Так mula Пойа nezostniczok w razie 
zażądania nio dajo możności. stosownego 
wyboru kandydatek, zwlaszezi że u ten 
wybór wególu jest bardzo trudno. Иа va- 
muge dolegueyi uważam to, 20 usilując 
wznieść gmach dobrobytu dla kobiet, przo- 
dowszystkiom mysli o Tundumentaeh: przy 
gotowaniu zawodowom do pracy. W tym 
cen rozwinęła swojo zabiegi okolo otwo- 
in różnych kursów praktycznych, do- 
siępnych dla kohiot ubogich, Tak up. stwo 
топо niodzielne kursy rysunkowe. na któ- 
Te uczęszcza НА uczenie Niektóra “(ostaja 
„już zamówienia kopij wzorów do tkanin 
tudzioż rysunków z fabryk żoluznych, lito- 
grafij itd Obecnie delegueya usiluje atwo- 
rzyć. spocyniny kurs rachunkowości dln 
rchadnielniezek, które Wnrdza częsta mie 
posiadają nawet clomonternych podstaw 
w tym makrosie, Skutkiem togo pracowni 
ce platne otrzymują licho wynigrodzenie; 
te zas, któro zdobiły rozwinąć jaku taka 
pracę sumodzielną, plączą, mię w raohun- 
kachi nie mogąc dokładnie obliczyć kosztów 
whoty, trae bardzo wio! 
І tym razom dologacya ze awojemi szla- 
chetnomi nsilowaniami znajduje się w klo- 
potliwem polożenin. Kursy mogą powstać, 
ale nie bedą miały... nezenie. Imieyntorki 
dzis już ж tego zdają sobie sprawę i mówią 
o „propagandzie zachęty.” Otóż eny nie 
byłoby wlaściwie przed otwarciem „kur- 
sów rachunkowości” stworzyć „kursy na- 
chęty do rachunkowości,” u których pra- 
cownieom wykładanohy takie pawdy: bez 
nog nie można chodzić, boz języki mówić, 
bez oczu patrzeć, boz mózgn myśloć, bez 
arytmotyki czyć, a więc bez Шей — 
żyć. Молору taką drogą szlachetnym ini- 
cyntorkóm udało się zebrać komplot nu 
kuray raelnmkowości, tj... 25 uczenie, 
Może większem powodzeniem będą się 


cieszyly projektowana kursy dla dozorczyń 
chorych. Togo rodzaju specyalistki bardzo 


nam są potrzebne, niotylko w Warszawio, 
Тес calym kraju 1 niowątpliwie skoro się 
wykształeą, będą miały powodzenia: przy- 
niosą wielki pożytek społeczeństwu. W pra- 
wdzio istnieja w Warszawie pewne kólko 
kobiet (20 osób) pod nnawa „samarytanek.* 
(Mają jedna ambulatoryum, drugie po- 
wstanie wkrótec). Odbyly one praktykę 
przy lekarznel, zajmują się, szezopieniom 


aspy itd. Alo ta gromadka jost niodosta- 
{поа i wagólo nio odpowinda wazyatkim 
potrzebom. 

nezestuiczki dolog! 
Towar 


Dolra wige jest myśl, ażeby 
i zupasywały się do 
twa hygienieznego 1 pod jego 
ami przy pomocy kursów odpowie- 
kształciły szeregi йологелуп. 
Waruszeio delegncyn zamiorzu stworzy 
jeszcze. jeden rodzaj nanki praktycznoj: 
Kursy kraju dla szwiczek wysykunych nat 


wakacyc. Ną to przewaźnie specyalistki 
jednej galen 4„apódniezarki* lub „stani- 
varki“) t. zw. podręczne z magazynów. 
Gdy więc nanezą się kroju, body da лед 
przystępniejsze walacyc, Daświadezenie 
wszikze przekonało, że szwaczki pragnące 
Korzystać z „filmtropijnych* wakucyj. po- 
winny joszcze więcej umieć, W r. z. jakas 
„miłosierna* zamożna wlaścicielku giem- 
ska przyjęła do siebie na letnia wytehnio- 
nie dwie szwuczki, alo ogromnie była obu- 

zona, gdy te przyjechały w kapelnszach 
sukniach i nie mogly pójść na polo jaka 
mniwiarki. Warto więc dla kandydatok do 
wakńcyj stworzyć joszezo dodatkowa kor- 
ву żniwiarstwa i wogole robót polnych, 
орай о w sierpy, grabie, widly i mo- 
tyki, u niewątpliwie znajdzie się więcej 
„Hlantropek,* przyjmujących chętnio sawn 
ezki na Jatnio wytehnionie. 

Rądź co bądź, delegacya pracy kobiet mu 
swoje zusługi, а jeżeli walka z zawodami 
i lotnym piaskiem nie rozproszy jej ener- 
gii i dobrej woli, to z czasem może chociaż 
jakąś część kobiet nenczy ола pracować, 
a zarazem wpłynio na polojszenio warun- 
ków społecznych i materynlnych tych licz 
nych rzosz, które dziś są naniżono na ne- 
dzę i poniewiorkę. Dopóki taka przemiana 
nio ustąpi, póty będzie cierpi i ta gem- 
pa kobiet, która posiada nzdolnienio pr 
wdziwo i umie pracować rzetolnie: póty 
znrobkodawey. posługując się niopachlehny 
opinią o wartości pracy i uz lolnioń 
kich rzesz niowieścieh, we własnym into- 
rosie przykludnć będą tę miarę i do lop- 
h, ażeby tym sposobem wydobyć z nich 
jwiękazy sumę energii atom naj 
muiejszej suniy wynagrodzi 


Zenon Pietkien 
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VATA 


(ы lo wrócimy do powiości. Karol Bo- 
fhowiocki genialny” ehemik-kolo- 
rowiocki „genialny“ chemik 

тува, dyroktor największej w Tao- 
dzi mamfaktury bawolninnej, stanowiącej 
własność Hermana Bacholen. postanawia 
do spólki ze swoimi przyciólmi, Maryecom 
Woeltom + Maksem Bunmom, z których 
pierwszy ukończył wydzial handlowy po- 
iterhniki vyskinj, a drugi jedną я niemie- 
ckich szkół tkactwa i przędzalnietwa, zu- 
fnhrykę. Mimo że Borowiecki jest 
kufolickim szlachcicem polskim, stale, nn- 
wet podpisując, jaka prokntent, firmę, n- 
żywającym przed nazwiskiem  nkinsy 
„vom,* mimo że Morye Wolt jest Aydem 
(урп kosmopolitycznegy, tuk sprytnym, e 
x Belzelubem Пау sobie radę, mima wre- 
szcie, яе Maks Baum jest Niomrem, tyle 
tylko z krajem, w którym osindł. maja- 
cym wspólnego, ilo znajomość jego mowy 
o tem świadczyć może —- mimo to wszyst- 
ko, powiadam, przedstawiują oni materyal 
odpowiedni do zawarcia związku przemy 
słowogo. Przedstawiają zaś taki materyal 
dlatego, że, popiorwszo, wszystkich ieh 
ożywia роге chęć zrolienia majątku, 
n powtóra, że są tęgimi zuchami w zakre- 
sie swojej spocyalnoś Borowioela to 
wyjątkowo zdolny inżenier chemik, W elt- - 
to dzielna glowa knpiecka, kombinicyo 
Imudlowe znakomicie simjąca, wreszcie 
Bunm -— to wspaniały, wytrwały i syste- 
matyrzny prucawnik, na którym, niby na 
mocnym fundamencie, ma sig głównie 
oprzeć płodny w. pomysly fabrykseyjne 
Borowiecki, rzucający, jak rakiety, ideo 
Woltawi, który im skrzydla podeina,. ww 
ziemię. ściąga i w uchwytno ksztalty go- 
szeftn obłee usiłuje. A poniewaz pieniędzy, 
juk wa takie przedsiębiorstwa, prawie że 
зне mają, więc autor, posiadający w swo- 
iej toczeń duża leków endownych, ratuje 


ieh z tego položenia trudnego pomysłem, 
nio tyle prawdopodobnym, ile pięknym. 
Karol Borowiecki, oprórz cech już wy- 
minionych, posiada, jako bohator, jeszeze 
i tą, ло jest pięknym mężczyzn) i takim 
zuchowatym lwem salonowym, na sam wi- 
dok którego fabrykuntowe lódzkiu bez rá- 
йоу wyznań dostają, omdlewających zu- 
wrotów” miłosnych, а йе mają być — nla- 
niem antara, — niewiustama niezwykle na- 
miętnemi, więc nichoraka poprostu zamę- 
czają... Todna znich. Emey Znkierowa, dya- 
hel nie kobieta, pożoruna iśria szatnńską 
namiętnością, zabiera z sobą po przedsta- 
wieniu teatralnem Karola do swego pal 
суки podmiejskiego, gdzie on calkiem niv- 
„podziowanie znajduje kopię depeszy cy- 
frowanej do Впероїса, donoszącej o za- 
padłem postanowieniu podniesienia cla 
ma bawelnę amerykańską. Nie dziwnego. 
ño wnułomość tu. którą się natychmiast 
podziehi zo swoimi wspólnikami, przypru- 
win wszystłacii o radość szalony. Wyszru- 
bowawszy więć kredyt do majwyższogo 
stopnia, zdecydowano wyślać niezwlocznie 
do Hamburgu Welta po zakup bawełny: 
w eelu speknlacyjnym. Pomimo tej opo- 
raeyi endownoj, której. watek = nio win- 
domo dlnezogo—jnkos niepostrzeżenie ani- 
ka gdzieś w tokn pawieści, i pomimo trzy- 
drivsta tysiący, jakie Karolowi odduje do 
rozporządzonia jego navygeegons Anka. 
o przedsiębiorstwie zapomniano, a Karoln 
tak dalece pochlaniejy gruchanio i ciągłe 
schadzki z Karey, że o konieczności budowie 
nia fabryki  przypomninł sobie dopiero 
w үзө połowie drugiego tomu. Widząc 
zhhżający się kres swoga żywota powie- 
seiowcgo i doskonale pojmując, jakie to 
trudno zadanie nú pozostałych kilkudzi 
sięcin stronieneh utworu doluzuć wobec 
rzytelników i świata cudów geninszu prze- 
myslowego, Harowieeki eorychlej kończ, 
budowę fabryki i — poświętawszy Ji 2 « 


il 
pompy — puszcza naroszejo w rach prag- 


dzatnię, Ponieważ na zrobienie majątku 
A папуа иу czasu już nie mna, bo go. 
lekkoduch w romansach z tabrykantowoe= 
mi zmarnował, więc go... Welt, któremu 
опа gospodarka Karola w niesmak poszła, 
usidla w matnię zwiększonego wkladu 
spółkowego. Gdy zas Karol gwałtownie 
wuzwany praca laty, kającą w Borli- 
niena realne rozwiązanie idealnego ro- 
mansowanin, spieszy w jej objęcia — Welt 
postanawia złożyć fabrykę w ofierze plo- 
mieniom. chec w ten sposóh wycofać anie- 
pewnej lokacyi swoje kapitaly. jakkolwiek 
poprzednio wledad swój po to jeno ромів 
kszył, ahy wyrugowawszy wspólników, za- 
garngó ją, w awojo posiadanie wyłączne. Zin- 
wiadomiony telegraficznie o pożarze fa- 
hryki, Като], oprzytomnitwszy nareszeje, 
wraon ckstrapociągiem, zapóžno wszalcże, 
gdyż ona joz zgorzału, zaliwszy ma јойло- 
cześnie ојеа. Na ostatnich kilki: stroniench 
dokonywa się cwl wielki, (chociaż nie osta- 
tni jeszcze), czyli wskazmne najprostszej 
drogi do zrobienia majątku. Fabrykant 
Moller, posiadacz nietylko milionów, któ- 
rych się z niezega dorobił, lecz takża cór- 
ki a twarzy podobnej do „świeża upieczo- 
nej bułki* i dla szyku psychologicznego 
tukże zakochanej w Borówiecktm, za- 
chwycony zaletami jego, jako kolorysty, 
szhicheicaisamcu, pragnie w tę ramę opr 
wić swoją Mada i proponuje mu tę kombi 

ę, którą Borowiecki. pozbywszy się 
już zupelnie: skrupulow co da Anki, przyj- 
muje. A ponioważ, jak mówi stary Szoke- 
piv, all is well tat ends well, więv wkrótee 
odbył się shih z Mada. a po nim objąl Ba- 

seki zupelnie i niepodzielnie stor ol- 
miej fabryki, od której zarządu Muller 
się паш}. 

Koło tej głównej asi powieściowej obra- 
en się wielki karmze], na ktorego luv lenok, 
promieniami rozchodsyecyeli się, autor usa- 
dowil, szdząw z ról, jakie im kazał odegra, 
swoje drugo i trzeciorzędne postacie, elo- 
ciaż powinny one byly тиели] zająć stino- 
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wiska najprzedniejsze w utworze. Karnzel 
ten, szybko obrauający się, daje czytelni- 
kowi barwne, mnioj lub więcej wypukłe 
sceny i obrazy, często dużem bogactwem 
kolorów mieniące się, ale szybka przemi- 
jająco. a wszystkie lużne, słabo związana 
j tylko skutkiem takiego prędkiego obrotu 
złudzenie jednolitej ealości przedstawiają 
co, zludzenie nietrwałe, jak mgla wioson- 
na, rozwiewająwe się. 

Przyjrzyjmy się bliżej Karolowi Boro- 
wieckiemu, glównemn bohaterowi roman- 
su, spelniającego AC obywatelsko-ckn- 
nomiezni), u mającą na соја uszlzchetnie- 
nie produkceyi ШАА 

Otóż pomijając jnż wysoce wadliwy bu- 
dowę powieści. odznaczający się niezw. УКА 
эцергорог‹ yonalnoseia swoich części slda- 
dowychi zdumiewającym brakiom kardy- 
ualnych podstaw porspoktywy powiesrio- 
woj, autor wpłótl w jej os mowę toze ogól- 
ną. niaposindaj меде w życia ekono- 


miognemi і towarsyako-spolecznom rodo- 
wiska, ktorom utwór się zajmuje, naj- 
mniejszego podkladu rzeczowego. Innemi 
słowy, wysunął on na plan pierwszy i ka- 


zał odegrać rolę pierwszorzędmy postaci, 
postawiwszy ją na piedostale działalności 
społecznoj, jakkolwiek scena, na której ta 
motylko że warunków 


odpowiednich піс posiada, lecz — јак wy- 
kazuliśny w poprzednich  artykulach — 


przeciwnie, jest zupelnio. bajecznie oboje- 
tna, i bodaj eny me wrogą nawet tego ro- 
м prać 


‚ Popelniwszy ton błąd wielki, 


honor i reputacyę „genialnych* zdolności 
nigdzie w powieści nicolenzanyci, awogo 
bohatera, ale w jaki sposob? W sposób, do 
którego ucieka się najzwyklejszy romans. 


nieros: y żadnych pretensyj ogólno- 
społorznych: małżeństwem z eórórzki Тука 
milionowogo. Mady Mnllerówną. Ta Ma- 


da — ta Reymontowski Deus ex machini, 
który. nawiasowo mówiąc, zbyt często 
w pówiosca ohlieze swoje nkaznje. Chege 
zaś pań każdym względem dopełnić minr 
miekonsókwen wypływujących z nit 
przystosowania typów malowanych do śra- 
dowiska, w którem się ona obrat antor 
kończy obraz powodzenin Borowieckiego 
pospolitą sceny sontymentnino = melodra- 
matycan. niedopasowam, wenle do jego 
charakteru: każe mu rozczarow się do 
przejętych milionów i = m przykładem 
jogo w yayi капе) i porzuconej narzeczonej, 
Anki - znkładać ochrony dziocięce. 

Taka jest główna osnown powiości 

A inne озоһу? Zarówno Buchole, były 
azef Borawieekiego, wlaściero] największej 
w Kodzi manataktury bawelnianej, jak 
Mendelsohn, jogo konkurent uajpotężniej- 
szy, ukazują się vam prawie wylłącznio za 


strony bumorystycznej. Sy, to авио сла 
karykatury, źle i вли опоо pomyślane 
| jeszeze gorzej odtworzone, istoty, wiecej 
dla nbawienia gawiedzi czytującej, niż dla 
studyów  paycholawiezno -epołeeznycii ро 
scenie врассгајцее, w drobnych tylko 
szczegółach nivea ronlniej ujęte. Da nda- 

à sylwetek należą: Dawid Проти, 
ghuptas sentymoutuny. wieczne hymyy 


autor narazil powieść na caly szoreg wad | 


i usterek и nim w ścisłym i nieodłącznym 
stosunku zmjdujących się. Skntkiem nie- 
zgodności, eo więcej, sprzeczności między 
ide i tendencyy utworn a formami i tre- 
ścią życia, których odbiciem pragnął у 
Borowiecki jest z natury rzeczy psycholo- 
gieznie osdkiem chybiony.  Intmcyy i b 
wiodnem poczuciem prawdy artystycznej 
kierowany, wyposażył go Reymont w chei 
we йс kły 1 pazury, w potężno brutalno- 
joi swoja, instynkty dorobkiewiczowskie. 
w ogoizm bezwzględny i nieokiełznany, 
ideą, po powiorzełmi powiedciowaj pływi- 
jaog wiodziony, przyodzial go w szaty wiel- 
kiego dnałteza spolecznego. szaty tak sla- 
bo sfastrygowane i licho npięte, że wciąż 
опо я mogo — mimo nusiłowań autora 
spadają. Jakby cznjąc tę sprzeczność wo- 
wnętrzną. lita goon i pociąga co chwila 
pokostem ideowym, zapożyczonym z okre- 
an „wspaniałej u nas walki pozytywistycz- 
moj i jej bohaterów życiowych, ala ten po- 
koat nio chce go się wcale trzymać i мещ 
odeń kawałkami odskakujo. Wskutek е 
glej rozterki między istotnemi namiętno- 
sciami Borowieckiego a narzuconem mu 
posłannietwem na placówce, która calkiem 
przeszła w posiadanie obcych lub паро} 
он żywiołów, dał nam Reymont w oso- 
bie swego bohatera postać wewnętrznie 
pogmatwaną, psychologiczmo niejednolitą, 
Јак mieuchwytną i zarazem dwulicową, 
gotową wygłaszać szumne, ale pusto, fajer- 
wwrkowe, ale tanie frazesy, znpełnie wszak- 
że niezdolną do czynu. do działania, do ak- 
суі. I właśnie akeyi tej brak powieści, 
a brak jej dlatego, że Пеушопі sztucznie 
wprowadził Indz do sfery, z którą oni nie 
wspolnego mieć nie mogą. Dał nam nie ty- 
lecz manekiny, poruszane  dowolme 
sprężyniani techniki powiościowej, a nie 
рв) rehologi: a і życiem. Borowiecki, Trawiń- 
ski, Kurowski i Myazkowsici — to istoty, 
pozbawiona mięśni 1 nerwów, energii i ży- 
wotności, u życie swoje zawdzięczają je- 
dynie elilsirowi, wstrzykiwanemu im obti- 
cie dla uratowania sytuacyi, gwałtem 
przeprowadzanej. Ва czyż їо w gruneia 
rzeczy nie porządny niedolęga ten Вого- 
waoeki, który, według uroczystych zapo- 
wnion autora, cudów mal dokazywać 
w wielkiej fubryce Bucholea, 2 który —po- 
mimo swego geniuszu — nie potrałił we 
wlnanej dojść do tak gwaltownie pożąda- 
nego majątku? $Reymont wprawdzie ocala 


radosna na i Bodri i j 
nomieznych wyśpiówujący, nosobionie olo: 
gii chodzącej, posttć zywcom z bruku lód: 
kiego wyrwane; Stach Wilezek, Iyk rodz. 
my, jak wyżeł inp węszącj jest w glo- 
wnych rysach trafne pochwycony: Loon 
Сой, komiwojażen, tr АКА życiem, ule go 
antor uiepotrzebnie ç 
się, пи Gasohnfftowzw pu 
1 wiecznie nastroszony hui w 
Enlelmanowa, dowcipnie 
Grossgltteku Матур Tore 
przedstawia poprostu zdjęć 
Takich zdjęć. bardzo przejrzystych, jest 
w powieści kilka. Pomimo fo wsz kao „ia 
mia objeenna“ jost utworem КД. ehy- 
bionym. 
Nie dlatego jednak Reymontowi powieść 
się nie udała, 70 go nie stać na napisanie 
dobroj rzoezy, ba swą „Komedyantką," pol- 
ną talentu oryginalnego i temperamentu 
wspaniałego dowiódł, że potrafi on wydo- 
bywać z „głębin z, życia nowe. dotychczas zui- 
pełnia nicznane, głęboko odozute i pubtel- 
ч pomyślane typy: nie dlatego też, żeby 
nie posiadał zmysłu psychologicznego, gdyż 
stworzeniem Janki odrazu zdobył sobie 
miejsce poczesna we współczesnej Titoratu- 
rze polskiej; lecz przedewszystkiem dlate- 
go, 20 sferę i stosunki, których dotknął, 
powierzchownie i azablonowo pojął, że 
spojrz nn nie ze stanowiska zwykłego 
tylko dorobkiewiezostwa, że zaminat ogar- 
nąć nowy świat i nowych ludzi szeroko 
rozwurtem okiem głębokiego baudacza-psy- 
chologa, zamiast jak Emil Zola w L'argent, 
zbadać gruntownie istotę i technikę robio- 
mia milionów ua gruncie łódzkim, poznać 
wo wszystkich azczegółach tajemnice fu- 
szerki w wielkim stylu i sprężyny swwin- 
dlów tegoczosnych, zamiast яшішо 1 gię- 
hoko zapuścić sondę w zbrodnię niekarani 
w rozpnatę tolerowaną, w lujdnetwo na 0- 
twartej drodze popełniano, zamiast z głębi 
tego mrowiska osobliwego, jakie przedsta- 
wia Kódź, wyłowić najcharakterystpezniej- 
вло typy tyków w ich najróżnorodniejszych 
odmianach pod względem psychologiezno- 
intelektnalnym, narodowym i wyznanio- 
wym, wyłącznie robieniem pieniędzy zaję- 
tych, dać wielki obraz stopniowego po- 
wstawania miastu, lndzi, ich wzrostu i prze- 
kształeeń, jakim pod wpływem tego wzra- 
stu ulegli, zamiast odtworzyć calokaztałt 
stosunków ekonomicznych, spolecznych, 


У 
przez йит, 
i NAZWANA 
i fotografiezno. 


ej postępów eko- | 


stycznych. obyczajowych, towarzyskich 
irodzinnych 1 rzucić na бо wszystko ol- 
brzymiy smugę światła historyczno-s00y0- 
logioznego—zaamiast tego wszystkiego, po- 
wiadam. wolał ou dać szerog obrazków 
mniej lub więcaj barwnych. mniej lnb wig- 
cej zabnwnych, sztucznie na nić obcej te- 
mu światn i ludziom idei nanizanych, ro- 
dzaj kalojdoskopu tn i owdzie powyryw 
nych szkiców, tak szybko przesuwanych, 
ża nie sposób na ich podstawie wytworzyć 
sobio jakikolwiek obraz agólny, Szkoda! 
Bo Lódz, z јој odrębnym układem sto- 
sunków, z jej namiętnościami krwiożer- 
екеш 1 chorobliwy gorqrzkowa 
osobliwą, m ia i rozprzężeniem 
moralnem, z jej parwonmszostwem naj- 
lichszogo gatunku, z jej indyforoutyzmem, 
a nawot idyosynkrazyj, wobce spraw ogól- 
jszoj natur joj opisierstwom mysli 
i filisterstwom nezi 
amem brutalnym. 
jej wreszeie mteligoneyi 
ską i tak do swego srodowisku przystoso- 
wanip społoeznie bezezynną i na podrzędne 
wplywem swim stanowisko zepolawętą, 
z jej mlodzieży przedwcześnie praktyczny 
i porywów ideulniejszych oraz lotności n- 


„ z jej 


и joj kosmapality- 
i руган ч 


JEJ 


mysłowoj pozbawiony — to wielka a ni 

wyezorpuna akarbnica, u której literatnra 
moglaby wydobywuć nie ponętna 
і realizmem swoim ойга, ale bydź ca 
bądź nieznane n nas s obrazy 
Duży i śmiały: talent nabtrahstyczny. ob 


darzony zdolnośchy rozglądanin się w ra 
ległych widnokręguch, malowania instynk= 
tow drapieżnych i wycznwania dnehowości 
mas ludzkich - znalazłby w tych pokole- 
maeb nowych, które n nas wystąpiły nu 
widawnię, caly kopalnię typów, idoj, похо 
1 obyczajów na szerokiam tle spoloezno- 
sutyryczneną. 


Marpa Burtior, 


Statystyka Galicyi. 
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przechodząc do statystki ykonomi- 
о nej Galicyi, uprzytomnijmy HO- 
олло dwie grupy cyfr. Wodlug po- 
dziuln x miejscowości, оны się Galicya 
w r. 1890 nu 93 miasta z 818.741 mieszkan- 
cami, 221 miasteczek z 281,849 m.. gmin 
wiejskich 5,921 z 4,00 m i 462 „оһ- 
szarów dworskich* z 272,375 m. Kategorya 
ostatnia jest specyalnością, czysto galicyj- 
skg, przeżytkiem z czasów  pitszczyziiia- 
nych i obejmuje wielką, wlasność іо пані 
zatrudnionym u niej stale personelem. 
Tak się przedstawia ludność wedlug awego 
rozmieszczenia, zań wedlug zawodu i spo- 
sobu zarobkowania: rolnictwo, leśnictwo 
i poboczne ich zajęcia zajmują razom 
77.38% mieszkańców kraju, tj. 5,113,370 
osób; z togo wypada ma osoby samoistne 
842,3 5, tj. 16,179, jako urzędnicy i roho- 
tnicy pracuje 2,858,869 osób, tj, 16.024, 
członkowie rodziny i domownicy bez wła- 
snogo zarobkowania w liczbie 1,903,285, tj. 
37,224, alużzha domowa — 14,941, tj. 0,29%. 
Przemysł zatrudnia tylko 9,26% ludności, 
między tymi 91,508 (14,96%) osób samoiat- 
nych, 147,025 (24,03%) jaka urzędników 
i robotników itd. Najbardziej jest rozwi- 
nięty górmezy i hutniczy (razem we wszyst- 
kich kategoryach pracodaweów, rohotni- 
ków, rodzin ich itd.) 1818 osób (0,47%), 
tkacki i przędzulniczy (razem) 27,669 osób 
(0,423), a większo cyfry) wykazuje tylko 
drzewny, krawieeki, wyrób napojów, prze- 
rób żelkza nie zajmuje 1%, wyrób maszyn 
ani 0,5%, przemysl chemiczny zaledwio 
0,10 osób. Ba to cyfry tak nizkie, że аат 
one tłomaczą napół pierwotną budowę 
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enlego kraju. Ilnndel i komunikneye zntrn- 
fłmiają 524,697 osób, tj. 7,044, z лево pray- 
pada na towarowy 3,67. pieniężny, naeku- 
тисус itd. 0,09, komunikacyc lądowe 1,11, 
komunikacys wodno 0,04% 261. Natomiast 
kwitnie linrokratyzm: sumi urzędnicy 
obejmują 2,244 ludności. Н 

Cyfry te przemówią w valoj jaskrawosci 
na tle porównawczem Austrya wogóle po- 
zostaje  jnk wiadomo zudeznie w tyle 
ро zw nnomi państwami zachodniemi 
w rozwoju przemysłu i handlu, w jej zaś 
оеро zajmuje (licy miejsce przedo- 
statnie, przed Dalmary viętna lu- 
dnośn rolniczej państwi | 
w Galicyi— uło ТЇ}: przeciętna prze- 
ynosi wogóle 30/ w Galieyi — 
zk, Czechy, Voralberg, Anstryn 
деј 40%). Leez nawet w olirę- 
bie tej prodnkcyi ludność galicyjska uale- 
ży do najlnurdziej ekonomieznie nposledza- 
nych: mówii, o tom cyfry, wykazująyca ato- 
sunek osób, pruenjue. 


„jących samoistnie do za- 
lemych, jako uzędniry, rohotniey itd. Nu 
ема, Austrve wyn w rwlnietwio przaci 
tun pierwszych u W Galicyi — 16. 
w przemyslo onej Austryś liczba sim 
dzielnych 20,7, w Galie niespelna 1 
w handlu ogólno-anstrynekim 97,2, w galis 
eyjakim =- 1240, Bardzo ważnym jost ów 
stogunok przy wszelkiego rodzaju guwo- 
dael „wyzwolonych,” Liczba sumoietnyrh 
urzędników wynosi w Auatryi 15,4, w Ga 
Toyi 6,120), aanych osób (ийуу. Je- 
karzy itil.) w Austryi 43, w Galieyi 189, 
Szezupli ta liczba dzi sunodzielnych wy- 
Aturezu da wytłomauczemu między innemi 
wielu zjawisk moralnych, kwitnących 
w Galicy: bujnie, jak nigdzie, up. sorwili- 
mn, араа ehupukterów itd. (Cyfry po- 
townawezo cytowane wedlug Hande. der 
бииктен L Supl) 

Co woboe tego amutnego stanu robi spo- 
Тони atwo? 

Lgyisayimy sią inieyntywie prywntnej. 
w*rizonej w siimopamocy, w rnehu stowu= 
gon ekonomicznych, Rtownrzyszoj rol- 
nirzych posiadnła Galieya w I881 və 11. 
w 1505 1,006 („Kółka rolnicze”), staw. 
Ała podnicsionia i obrony przemyslu i раце 
dlu bylo w 1681 r. 0, w 180 prz 
mysłowych, fachowych w 1881- 37, w 1895 
Mr Gdy roluieze przedstawiają w pitń- 
klwio pozycyę procontowi znaczną, (blizko 
24%), zajmują, przemysłowo miejsco osta- 
tuie (0.48 1 2,789). W ezusie 1881 wy- 
тома liczba spółok akexjuayeh z 0 lodwie nu 
N (0,219, odpowiedmeli stow. w Galieyi 
kus oszczędności и 16 nx 29, tow. pożyć: 
kowych z 5 na 14, zaliczkowych z 146 na 
407 (9,669/,), oszezędnościowych i zakupu 
lasów ж 6 na 17, innych okonomieznych 
z 14 na 72. Tow. wzajemnych ubozpioczeń 
istnieją dwa (Krakowskie, a od r. 1908 ru- 
ski „Dnieste”), pensyjnych i zubezpieczo- 
miana starość istninlo w r. 1881 jedno, 
w 1805 7. Postęp wige jost, alo bardzo 
maloznnczny, tem bardziej, że imponują- 
б Пелу „Kółek rolniczych” przeceniać 
nie należy, Z wyjątkiem tow. zahcezkowych 
żndne inne korporueyc nio stanowią nawet 
1%. lezby odnośnych stowarzyszoń w Au- 
ślryi. Słóra inicyatywy prywatnoj nie jost 
zhyt szeroka. 

Bruk przedsiębio 
жо tukże w trudy. 


5 — 


ości występujo rażą- 
em zajęciu */, Induno- 


sei kraju, w rolmetwie. (inlieya posiadn 
40,628 hoktnvaw, czyli 4470, awych grm- 


wać w swych rękach rozum, enote, jr 
klad, nawet ziemi ojeów uni intenzywn 
uprawiać, ani ntrzymni w rękuch nie umie. 
Iipotoczne obciążenia wszelkiej wlasności 
w Galicyi rośnie przerażająco. Wielka 
włusność obciążyła się w r. 1870 hypote- 


Мм sumy 12 milionów (poduję суїгу 
Ram 


| 


okragle), spłaciła w tym raku 9, pozostalo 
Wraz z dawniejszom obciążeniem 124 mil. 
W r. 1854 obciążenie wynosiło 36 mi 
spłata -— 20, stan x końcem roku — 
milionów, a długi hipoteczno nie obejmują 
wszystkich hrzómion majątkowych. Stan 
obeiążonia hipotecznego wlasnosci mioj- 
skioj wzrósł z 16 mil. przy końcu т. 1870 
da [04 mil. w r. 1894, a w tym samym ezu= 
sie wzrosło też obwiążonie Iipoteczne wla- 
і maloj z 2 do 72 mil. Ogólna obvi 

żenie. własności nieruchomej  wszelkiogo 
rodzaju wzrosło w tym czasie z 144,650,540 
По 403, г. Wr. 1884 wykazywnła 
urzędowa oszacowanie własności nierueho- 
moj kvajn: wartość ziemi uprawnej 400 
mil, wartość ludynków wiejskich 159, 
miejskaeli - 108, razem 805 mil. Nie ulo- 
ga wątpliwości, 26 oszacowanie to jost za 
nizkin, ale toż wysokość odłużóma jost po- 
dana także zanadto nizko. Wniosek latwy. 

Mimo tego faktu nje warantu liozha Й- 
oytneyj wiolkioj własności zbyt masowo, 
co wynika nie ze zdolności ekonomicznyrł 
lnb wzrastaniu renty, | прота 
politycznej, który jast nabycie kapitałów 
pezox sprzedaż prawa. propinaeyi. Rok 
1885 6 stanowi punkt kulminnoy 
tioli linyfaeyj, których w tym u 
dzono 125 i 141. w najbliższy: g 
йн ta spada. w r. 1802 wynosi tylko 31. po 
tem znowu polno c. pieniydzo propine- 
m jno widorznia zjedzóno. i w r. 18905 do 
chodzą znown do cyfry 59, gdy liczba Rum 
dlużnych nie теди š í 
Świadczy to o bardzo wiolkiaj względności 
wiorzycieji, szlachockich instytueyj krody 
towych bl. W HBezbio wierzgyevdi, kte 
w r 1895 przeprowadzili 5% ogzekueyo, 
znajduje się 6 żydów, 8 ehrzościan, a resx= 
ta to wialkin krajowe 1nstytucyć himin 
sowo, Natomiast wzrasta w przerażający 
хромоћ Пела licytacyj majątkaw włościan= 
8 kieli malomiojskieh, W r 1873 dokona- 
no w 507 wypadkach na 0621535 alr, 
tz tych 739, za dlugi mej 1,000 złr., zań 
woe 1804 2007 w 2404 wypadkach na 
sumę 01,748 zle, 2 pośród których 079/0 
przypada na dlugi niżej 1,000 zle. Między 
licytawanymi znajduja się 74%, ehrzošeinn, 
бо żydów, лач między lieytującymi 
owotowarzystwa finansow e, 210/ehrzo- 
Acian 1.86% żydów. 

Din podniesonia  przamysln, rzennusł 
1 handiu robi kraj usiłowania bardzo skro- 
mne, utrzymując szorog szkól zu wodow 
Wa [556 byla 18 przemyslowyel z 2,0. 
uczniami, w w 1395 .- 78 i mezniów 0,27 
ast takżo 5 szkółek handlowych: Hezba 
nów waha się około 285. Sy ta суту 
minimalne, którym też odpowiadaj ey try 


ve 


produkayi. Podstawowa żródła wszelkioj 
qrodnkeyi: górnietwo i lmtmetwa wyka- 


mjo w r. 1892 następującą wartosć w ty- 
відомої» guldenów: 86] 8,449, muda żolnzna | 
(w r. 1857 - - 02 tys.), żelaza lane 130, тийи 
ołowiana 157, cynkowa 00, eynk 415, we- 
giel brunatny 228, kamionny 388, nafta 
i wosk ziemny 6,747, kainit 22. Podnasi się 
powoli eukrownietwa (3 fabryki), а kwi- 
(nio wapminlo gorzehnotwo (w т. 1895 - 
589, które wyprodukowały 74 mil. stopni 
haktolibrowych alkohoh). 

Brule dobrych srodków komunikacyjnych 
jest jednym z głównych powodów słabego 
rozwojn handlu i przomyslu. Na obszar 
78,496 klm. kw. przypadała w r. 1878 sień 
kalejowa dlngasci 1,552 klm.. czyli и СТН 
kolei żelaznych anatryackieh ма Galiegę 
189). W r. 1895 wynosiła sioć kolejowa 
2.895 klm. dlugosci. tj. 179, w stosunku da 
enloj Anstryi. Kommikacye wodne me 
odgrywają, wybitnaj roli z powodu ni 
chanego zaniedbania i brakn kan 
w r. 189% przewieziono towarów w 
tmrnch metrycznych Wisły 2,6 


eon- 
507, 
Dniestrem 1,907,015: najwięcej oczywiście 
drzewa. Drogi to wodne, należycie wregu- 
lowane, mialyby przed sobą wielką przy- 
szlość. 

Wszystkie te stosunki składają się na 


olraz nędzy, który w porównaniu z innemi 
prowineyami Anstryi wypowie się nastę- 
pującymi szeregami cyfr 

Z ogólu kas oszczędności w Austryi przy- 
pada na Galicyą 5,8007. Liezha ieh wara- 
sta tutaj bardzo powoli; w r. 1886 było 23 
7 вш: uszezędności 41 mil. złe, w r. 1895 
28 z 73 mil. wkładów,  Wiudomą, jest rze- 


czą, że pieniądz kas oszczędności rzadko 
jest produkcyjnym, ale zawsze świadczy 


q stopniu zamożności. Otóż w Galivyi w r. 
1893 przypada | kase oszczędności na 
250.274 mieszkańców. a w Anstryi wogóle 
na. 53,343. Na 1,000 mieszienne 
ksi k wkladowych: w { 
ustryi 110; przeciętny wklad w Gali- 
oyi 375, w Austryś 543 zlr. 

Widzimy stąd, jak szezapłą jost Jiu 
„drobnych kapiłalików" — w porównaniu 

ogółem Austryi, Ale bo też w kruju, któ- 


ogo większość ludności zależna jeszcze 
jest od typu gospodarki nataralnej, trudu 


niesłychanie o gotówkę. Odozuwa to do- 
tkliwie аказ) publiczny W т. 1897 wyno= 
sił ogól głównych dochodów skarlm pan- 
stwa z (Talieyi (z padatków bezpośrodnioh 
]nieh, monopolów, nuleżytości itd” 
КЕШ b 197, doehodów pań” 
stwa, Jak zaś trudna ludności galinyjskae. 
plucić лаже ten pudutek, świadezy okolis 
ezność, że dochody: egzokueyjne i procenty 

doki od podatków wynosiły w całej Ale 
streyi 1,170,000 złe, między tomi и samej 
(шоу! 505,000, tj 43.16%, Jest to fakt 
wprost przer yey tem burdziej, że cyfra 
awa stanowi rozultat dopiero ostatnie 
сш Јевхвяо w r. 1881 wykazywala 
119/0, n od tego czasu hezustannio dąży ku 
жуйео. 

Nędza ta daje się uezuwać tylko miosz- 
kaneam kraju, ñ nie ciąży na panstwo 
w tem zmiczoniu, jakoby ono musi 
ayá я kioszeni innych prowinoy 
(ialicyw byla istotnie -  wodło piasonki j 
krajom biornym, „narodom pw 
sorzytów.* Przeciwnie, w budżacio miatryde 
ekim na r. 1897 figuruje Gnlicya lochoda- 
mi do kusy państwa w kwocie 68,047 288, 
ady wydatki na nią wynoszą, 40,099,000 
nłr., czyli że biodny kraj przyczynia sio sue 
nią przeszło 28 mil. do wydutków ogólno- 
państwowych, jak na wojsko, typlomacyę 
jtd. Cyfry powyższe zbyt ścisłemi nie sq; 
w rzeczywistości przemawiają joszcze Bil- 
nioj na korzyść Galicyi, szczególnie skora 
się nwzględni, że przez bhzko sto but byla. 
onn rzjdzona systemem „gospodarki ra- 
Mnkowej* w najgorszem zaitezenin. 

Wazystkie niedobory są uwierezono naj- 
większym, moralnym, przedstawionym 
w statystyce kryminalnej. W r. 1894 ska- 
gano w Galieyi za zbrodnie 7,249 osób. zn 


пу. 


przostępstwa 2,713: śród nich skazana za 
zbrodnio ehraošcinn 90,02, zydów 93095, zü ` 
przestępstwa: chrześcian 78,99, żydów 


3,9409. Między skazanymi zu zbrodnie 
znajduje się, dnulfabotów 82.36097. W ata- 
sunku do calej Anstryi skazano w Gulicyi 
ma zbrodnie 24,02, za przestępstwu 36,850, 
овор! 

Ntutystyka Galicyi — to obraz jej uio- 
doborów. 

W. Feldman. 


w 
FEJLETON 
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LIBERUM VETO. 


Dusze i dugzyczki, 


waze aiis ojowieda. ¿z pły 
Aleyhindes Тека się wystąpić z mo- 
wa przed zgromadzeniem publicz- 
пет, Sokrates zapytal go: — Czy balhyś 
sią przemówić da szewen? 
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90 
krawoaż - — А do kupen? Nin. 
A do wlaścinela уйше? - - Nie - Więc 
czemnż cię oni trwożą, kiedy slurlmją wszys- 


cy razem? 

Charzaż Sokrate 
prowadził wniosek AO 
wiem żywych ludzi ni 
nie równa sumie P khuli ho ją jedno- 
stek, podohnie jak żywy ОТДА 
tylko sumą » Zgromadzenie, 
przed którem minl mówić Meybiadea, było 
слепа więcej, nik szewo+krawice |-ku- 
piec właściciel winnicy itd. 

Wyobraźmy sobie, że Nokrates zadaje 
Aleybindesowi inne pytania: 

> Gzy tv kochasz szewra Kritonu? 
Nio, 
— А krawca Aristobula? 
Nie 

— А Кпрей Leokratesa” 

— Także nio. 

wlaściciola winnicy Lizymachosał— 
= Nie. 
— Pruwdopodolnie nie kochasz również 
teli, których bym ci wymia- 
u lub dziosię- 
vin; więc pawiedzże mi Alcyhiadosie, dlu- 
czega kochasz cały naród grcok 

Nie wiem, co by па to odrzekł Aleybia- 
des, alu gdyby nawet zamilkł, nie należa- 
Лору mu się dziwić, gdyż zagadnienie to 
pale dotychczas ważnem я dla wielu 

dzi trndnem, Rzeczywiście, jakim sposo- 
bom z sumy nienawiści lub obojętności po- 
wstaje охо? 

W toj chwili Francya podobna jest do 
owej wyspy, пн którą joden z sultanów tu- 
rockich kazal wywozić nadmiar psów kon- 
stantynopolitańskieh, nżeby m nioj z glo- 
du wzajemnie się pożarly. Wszysey ua sie 
bia witczi. geya się, zniesławiają, obrzn- 
cują piętakiom bloto, jakie: go by może nia 
użył rozpuszezony kryminal, jost to praw- 
dziwo Iobbesowkkie hellum omnium conira 
omnes, a rownocześnie każdy z walczących 
zapewnią, йн kocha муб) naród, 

hociaż nie śród tak wšeioklych wybu- 
chów, ale w podobnej sprzocznosci znajdn- 
jemy się codziennie sami. Jeżeli weżmiomy 
z wlasnego społoczaństwa rozmaite jedno- 
stki oddzielnie, przekonamy się, że ogrom- 
ny ich procent nie badzi w nas żadnoj sym- 
patyi, przeciwnie -odruzę. Bo cóż my cznju 
my dla szaehrajów handln, dla opryszków 
spokulacyi, lichwiarzów, lerętaekich andwa 
katów, niesumionnych lekarzów, przeknp- 
nych urzędników, cheiwych księży, obu- 
dnych literatów, pustychi przew rotnych ko- 
bich, złodzicjów í rabusiów, wyślizgujących 
się aprawiodliw оле], samołubów gomących 
tylko za własnym zyskiem itd. itd? W sor- 
tu naszom nie mu dla nich miejsca—a jest 
ich przecie legion! Po za tym legionom 
atoi тизи istot zupełnie nam obojętnych. 
L gdyby każdemu z nas kazano wybrać 
wszystkie osohy, które rzeczy wiścio lubi- 
my, najszczęśliwszy nie doliezylby się set- 
ki. A przecież kachamy cały лигой. Czy ta 
miłość nio jost grubem złudzeniem, pu- 
stym frazesem, którego nikt nie odczuwa, 
choć wszysey ciągło powtarzają? Nie—jesi 
ona prawdziwym faktem. Tajemnica tego 
dziwnogo objawu spoczywa wlaśnie w owej 
przewyżee, którą otrzymujemy po dodaniu 
wszystkich jednostek danego spoleczoń- 
stwa i która sprawia, iż ono jest czemś 
więecj, niż jeli sumą. 

Może to będzie wyjaśnionie nie dość ści- 
ale, ale za to będzie zrozumiałe, gdy po- 
wiemy, že w każdej grupie społecznie uor- 
gamizowanej i historycznie rozwinietoj 
tkwi pewna dnsza, żyje powien тол, wo- 
la, uczucie, pamięć, sumienie i imie w ładze 
umysłowe. Atomy tych pierwiastków psy- 
chicznych, tej duszy, zużjdują się niewąt- 

pliwie w każdym osobuiku gromady, ale 
zwykle tak nieliczne, tak niczwiązano z ea- 
łą masy duellową окоп, tak roztopione 
w myślach i pragnieniach egoistycznych, 
то trndna je dostrzedz i oznnczyć. Jeżeli 
z mózgu człowieka wylączymy pojedynczą 


rozumował lagiranie, 
Мава bo- 
hologiez- 


у 


komórkę lub drabinę chemiezng, nio roz- 
poznamy w niej cząstki jogo funkcyj i go- 
tawi jostośmy przypnścić, zo ona W nieh 
nie przyjmuje czynnego udzialn, Podobnie 
je poleczeństwa wylączymy jednast- 
ke osobniczy, wyda nam się, że ana jest 
ustrojom odorwinym i ze zbiorowym краја 
się tylko przez swą od niego zależność 
EC w ohu Sri mamy nla- 
À wroaly orga- 


RON w yżej 8przeezno 
lubiqe pojodynczych Indza, kochamy пата? 
Kochamy lowiem nie matorynlne zhioro- 
wisko pównaj ilosc cial, ale wspólny ieh 
їп 


Nlusznie ktoś wanwngyó толо, iż ta dn- 
sza rozmaitym osobmkom przedstawia się 
odmiennie, że zatem ono mają różne przed- 
mioty miłości. Do pewnego stopnia tak 
jost. Szlncheie kocha swój зисд jako weit- 
lenie swych idomów stanowyoh, fanatyk 
wyzmaniów, jako upostaciowanie swych 
wierzeń religijnych, liberal = jako отри» 
nizm rozwijający się w kierunku swabady 
itd. Me kazdy z tych typów nietylko wio- 
n 20 jogo społeczeństwo zawiera pior 

rzoczywiście 

ażdy z maciorzystego 
lonn wziął mnioj ib więcej: kropli krwi, 
go czynią jogo dziockiom т któro on 
w niem miłuje. Gdybyśmy między wami 
азаи gorala tybetańskiego, czlowieka, 
któryby uni ip ani tradycyy, ani ro Чий, 
ani rpodobaniami i celami życia nie był 
w żadnęn z num powonowawtwie, nio czul 
hy on najslabszej sympatyi do naszego 
spoleczenstwie. Natomiast spotykamy nie 
тпл około siohie rodzimych oryginałów, je 
nostki tak niepodohne do swego otocza 
wini powaśnione 2 niem, że pozornie wo- 
bee niego wilk powinienhy nanag się bar- 
dziej awojskim, n mima to szezorzo przy- 
wjążnne do narodu. Ono sy ohojętno, n 
Ий lub niemewidzą Рама, Jana lub 
Wincentego jako odrębny, maly świat, 
x którego nie przeświercają ieh ideały, nla 
ieh aore drga do tych Pawłów, Лапо 
i Wineentych, gdy oni się stopią w ел 
calość, w świat wielki, który bije pożąda- 
пеш tętnem. Walka toż stronmietw i ży- 
wiołów społecznych nie jost sciorauiom się 
Jednych, które mają opureie w narodzie, 
z drugiemi, któro nie mają, żadnego, lecz 
usiłowaniem rozszerzenia tego oparcia, 

Naturalnie będzie to zawsze walka o 
idee, zasady, cele i wplywy. Prowadzliśm 
ją ciągle i prowadzimy dotąd. Na nioszezę= 
ścia w ostatnich czasach  natępuja ona 
mojata zwykłamu hoksowaniu. Zarzucano 
t.zw. „mlodej prasie“ і „pozytywistom,* 
że oni swym. wystąpieniom polemieznym 
nadawali charakter gwaltownych ataków 
osobistych. Prawda, ale w tych potyczkach 
szlo zawsze o sprawy ogólmicjsze. Gdy li- 
bera? warszawski z owej opoki rzucal się 
na jakiegoś konseewatystę lah odpiorul je- 
go ciosy, gdy go таза niemiłosiernie ka- 
leczył, abaluł i akalpował, czynił on to 
wszystko dla ой. nanej przez niego idei, 
a nie dla opróżnienia komuk kieszeni lb 
odobrania mu chloba. Były to bójki gorli- 
wych, zapamiętałych wyznawców pod mu- 
rami świątyń własnych lub cudzych, były 
ta zapasy o bogów, ołtarze, zakony—-o duszę 
narodu. Coz dzis? Така, wilka rozgrywa się 
rzadko, natomiast bardzo często: Paweł wy- 
drwiwa szerokie lub wązkio apodnie Jana, 
Winecnty przerzuca kamienic do ogrodn 
Piotra, а najzajadłej Gaweł drze się z Mi- 
kalajem о zwierzynę, do której obaj się czają 
i clwiolihy upolować dla siebie. О ilo te xn- 
pasy toczi się w prasió, maji, prawie wy- 
laeznie na eelu ów pożądany i rozdziernny 
kawał mięsa, który się палум prenume- 
merata. “Den jakimś szezęśliwym tortelem 
nrwal jej więcej, tamten czuje się pokrzy 
wdzonym, a właściwie nienasycowyni, prze 
to stara się odobrać zdobycz kpiną, skargą 
lub oszezeratw Nieraz zdajo się, że pi- 
sma poryadyczne są stadem głodnego dro- 


| towej, która kr 


hiu, Косово pojedyno: 
najwięcej po 'hwyeió ziaren, 
przez gospodynię-publiczność, dziolnią się 
drapią i wzajemnie odpędzają, Í również 
udaje się. ze tu uśmiochniętu lub zniacim 
pliwiom gospodyni wola: nie kloúeie się, 


ztuki pragnąc jake 
wawanych im 


każde dostnnie swoją, poreyę. Daromne 
przestrogi 1 napomnienia, Pismo, które 
w padło na jakis koncept wydawniczy i soi 


gneto liczny zastęp abonentów, jest przod- 
miotem nienawiści wszystkich, któro nia 
zdobyły się na żudon skuteczny pomysł 
i musa zazdrośnie polykat ślinę, Подв d 
wanych za ромео cenę głosek i 
format, kalibor czcionek, a zwłasz 
datki —oto są przedmioty i sztandary woj- 
ny. Ponieważ zay występowanie pad tukim 
sztandarem nio jost dość zszezytno, wigo 
go się przystraja kokardą z barw dobra 
apolecznego. Nota Pawla me moze pr 
vież atakować otwarcie roty Gawh za to, 
że tu gotnja w swym kotla obozowym 
większy kawał mięsa: więe się ją astuzali- 
wat za to, ża mięso jest nienezciwie nabyte. 
BRedaktorowio i litoravi stali się fumulnsn- 
mi wyduwców. Niejedon artykuł polemiez 
nadziany wielką dhalością 0 dobra spo- 
ейн, przypomina owi seeng я opory, ldo 
dy Don Juan, ubrawssy Leparolu w swój 
plaszez i kapelusz, spiewa za jego plorami 
ел seronadę pod hulkonem zwiedzionej 
koa „która w ciemności bierze shige 
жй pana, Ż waśni interesów, z częstych wo 
mio kioszen, m arno. o mięso, Wytwn= 
i uiachęci ií niennwaści osobiste, 
już nie uważają, jednostek za caąatki 
agóln, który kovhaú i samować należy, 
za odrębne od nioj calostki, które w 
kiemi siłami zwalezuć tezoba, W t 
mreznym harmidrae ginio dusza n: 
rozbita jnk wiolkie zwierciadlo na kawal 
ki, w których odbijają. się tylko drolmint= 
kio dnszyczki aitmolubstwa. osobników. 
Nio nałoży za awogo seren roli gala rulu- 
ię w oguniezonenm 
kole, ma wygrać pomnożony кїн ө 
ddnostkown 0 losn, uni ze swego nniyaln 
Awaoczki MAE tania przy jej mdlym 
blasku wlasnej korzyści, lecz trzoba фу 
czystki, ziemi, ohracającoj się w wielkiem 
ИШ i prommoniem Awieeqeogo nad niy, 


slonca. 
Poset Prawdy. 
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Kleksnndor Ilirseltborg" Dymitr Samozwaniec (8 ilii- 
cynmi). Lwow. Nakład Gubrynowicza i Rehmidt + 
str. IX i 204. 


рс, 


jetylka w historyi Iosyi i Slo= 
|wiańszczyzny, loea w dziejach jio- 
b i wszechnych postać Dymitra Si- 
mozwańca należy do 
bardziej zagadkowych 
chodzenia, nagła wywyższonie się na tron 
jodnego z mocarstw już i wówczas zdumie- 
wającego nieobjętymi obszarami awych 
posiadłości, śmiało i dnleko sięgające pla- 
пу zamprowizowanego inlodomo aami- 
dziorżcy, w końcu joga ago tragiezny, 
okryw osobistych joga nieprz „jaciól 
пешот wstrętnej i obnrzającej 
wszystko to razem po dzisdzien 
pociągać ku sabio me przestalo uwagi hi- 
ów, psychologów, poctów, romnnso- 
Literatura tego przedmiotu, ziro- 
w ER a Jak na zachodzie Trop 
jest olbrzym Epopon fulszywego synu 
Iwana Grożnoga nrosla szezogólnie od ezn- 
an, jak ks. Piorling, itor glośnogo dziel, 
„Roma о Dome oparty na nietknię= 
tych prawio dotąd zródłach archiwnm wa= 


wno 


М 8. 
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tykanslaego, jął sypać dowody za dowoda- 
mi, że ów mniomany Samozwanice, któr: 
go Wasil Szujski i bojarowie, po jego za- 
mordowaniu, oglostó kazali zu nikczemno- 


go przeniewiercę, podlogo czerńcu Grisukę 
ście ostatnim 
owiezów, prawym dzin- 


dzienm korony Monomacha 1 Jana Kaloty, 

уш (rożnego ж ostatniej jago żony, Ma- 
ryi Uaguj, zamkniętej przez Borysa (iodu- 
nowa do klasztorn pod imienióm Marty. 
Dymitra ovalil w dzieciństwie jogo pin- 
stnn, bojarzyn Bohdan Bielski, któremu 
Twni Groźny, przed swoim zgonem, dzio- 
vko powierzył. 


W grincie rzeczy ks. Piorling zadnogo 
odkrycia. nin zrobil. O ocalenin Dymitra 


wiodzieli i wiomal jednomyślnie swiad- 
li wszysoy спілоліотеу, heznio wów- 
ms w Moskwie bawiący, a zajmujący tam 
dworze stanowiska pierwszorzędne, 
Jak Konrad Bussow („Iolatio,* w „Rerum 
Tusñsiemrnm seriptorum oxtorni“), Mioronim 
Hovsey (.ljosehresbung dea Grosatüiraton- 
ита Moseaw,* Lipsk, 1629) lub powsze- 
chnie zuany dowódca. przybocznej stra 
(iodnnown. Jakòb Mar 
1 Kmpira do павіс ot (i de Mo- 
Kpovic,” Brok 1, 1821), W aktach urzedo- 
wych, aglaszonych w Itosyi, w dokumentach 
przechowanych w skarhench pańatwa („от 


p 


branjo gosnd. gramot*), znajdują się ró- 
wnież wskazówki niemylne, wyzhierane | 
przez Kurumziua, Nolowjown, Kastomaro- 
wa, Iłowujskiogo, lestüwewn = Riuminu. 


ġe Dymitr,, raokomy Namo: 
zwanioc, nio һу} Otropjewom, że zarówno 
Gadunow, w chwili zjawienia się Dymitra 
juk i Sanjski, ро jogo zamordowaniu, chwy- 
tali się na rame cienia Otropjewn jedynio 
datogo, ár pie mucgo mo miali pod ręką), 
pomoj жаз. w inatrukoyach posulakich 
1 listach międzynarodowych opowiadal 
Inlszywy Dymitr hyl Polakiem, wychowa- 
nym w Palsce, który przod awojem w vaty- 
ойт w roli earewieza i pretendonta do 
Drony przebywa) czas алу w rozmni 
tych stronteh państwa moskiewskiego dla 
dakładnego obznujomienia się ze stanem 
kraju í wynczonia się języku miejsecowago, 
(o zus do owogo Griszki Otrepjewn, wia- 
domo najdokładmej, 26 domnienumy Nu- 
mozwanioc Dymitr znał go dobrze i pa 
swojem wstąpieniu na tron zniewolony był 
wysłać go па wygnanie do Juroslawiu 
powodu jago opilstwa, AV Taroslawlu, 
juk świndczy Margeret (str. 157) i Bussów 
(str. 19), znejdowału się wówozas filia an- 
ielakiej Бот рапії handlowej, przed który 
(riszku Otrepjew najnroczyściej zaznał, 
już po zabicia „Samozwańca* i wyborze 
Wausila Szujskiego na cara, wo „rzoczony 
Dometrius byl prawdziwym synem cesa- 
rza. Joannesa Basiliusn (Grożuego) i 20 on, 
Otropjow, służył Dometrinsowi za przewo- 
dnika przy wyprowadzeniu go z granie 
państwu moskiowskiogo.. Bądź co bądź, 
wszystkim tym napomknieniom lużnym 
lub zaćmionym ka, Pierling, ogłaszając Te- 
асус watykańskie i listy samego Dymitra 
w oQdwzoruch fotograficznych, nadul zna- 
mię 1 wypukłoś już nie prawdopodo- 
bieństwa, locx prawie oczywistości fukt 
nej. namacalnej. A mie trzola жарап 
паб, że dowody przytoczone przez ks, Pi 
linga stanowią dotąd zaledwie drobną czy- 
stkę matoryalów, spoczywających w mro- 
ku przeszłości i kuran archiwilnym. 
Tlistoryografin polaka w nador tylko 
dtobnoj, skqpej mierze przyrzyniła się po 
dzisdzień do wyświetlenia, tej kwestyi. 
A przecież nia ulega nujmni wi]tyli- 
wości, że talszywago czy prawdziwego Dy- 
mitra prowadzili na tron Polacy, 20 mu 
przytnłok, po ucieczce z Moskwy, dali W 
szuiowiecęy 1 Mniszehowie, 20 go najwię- 
сој i jak się zdaje w zupołnie dobrej wie” 
20 popiorał nuneyusz stolicy Apostolskiej 
w Polsco, Rangoni, że pierwszy list do pa- 
pieza z d. 24 kwietnia 1604 r. Namoz wit- 
niee ów przybrany, czy też Dymitr моко 


2 


пу, ekroślił w Krakowie z wiodzą i z upo- 
weżnienia Zygmunta III, że w wyprawie 
Jego По Moskwy, a następnie w orszakn 
Jego żony, Maryny Mniszebówny (poslu- 
bionej w Krakov 1. 22 listopadu 1605 
w oboenosšei króla, w imienin monarch 
maskiawskiego, przez jego kanełorzu Wla- 
sjown), brali udział dygnituze, kapłani, 
członkowie najznakomitszych rodzin pol 
skich, i wreszcie, ża okrom notat i listów 
prywatnych z tej dohy, nasze bibliotoki 
1 zbiory posiadają relacye i „dyarynsze” 
osób, któro w wypadkach zajmowały ata- 
nowiska nrzędowe, były nsaocznymi ich 
świadkami i ponickąd twórcami, promoto- 
rami. P. Aleksander Iirschherg, docent 
history polskiej w nniworsytecie lwow- 
skim, autor kilku dzieł i rozpraw nanko- 
wych (o „Hieronimie Buskim, а „przy- 
micrzu z Francyq z r. 1500“ itd.) dość 
skrzętnie i pracowicie skorzystuł w nowej 
swoj książce z polskich owych przyczyn- 
ków (niezmiernie dziś rozproszonych) do 
ów Namozwańca. W ciągu kilkoletnieli 
poszukiwań zdążył on zgromadzić sp 
sób materyałów dotąd znpełnienie nio- 
manych, a W ich rzędzie szereg ówiudoctw 
niepospolitej doniosłości. Z obszerniwjszych 
źródeł zaslnguje przedewszystkiem na u- 
аре „Dyaryusz” Stanisława Niemojew- 
gkiógo, którego rękopis współezosny (tj. 
skroślony okala т 1608) nabył niedawno 
od rodziny Muiszehów zaklad narodowy 
solińskach we Lwowie. Niemo- 
„ 1606 udal się był razem 
) iwn do Moskwy я polec 
Królbwny szwedzkiej Anny, siostry 
gmunta TLI, która dowiedziawszy się o 
miłowann młodego cara do zbierania roz 
majtago rodzaju. kosztowności, powierzyla 
mu część swoich klojnotów do zbycia. 
W tym charakterze i jako podstoli korony 
doznal on na dworze moskiowskim jak 
najlepszego przyjęcia, nezestniczył nietyl- 
ko we wszystkich uroczystościach wosol- 
samym Dymitrem niaraz 1 bar- 
dza ponfałe rozmawiał. Po gumordownnin 
rzekomego sumozwiańcea i wstąpieniu na 
tron Wasila Szujskiego, wysłano Niemo- 
jewskiego. ruzom 2 innymi, na wygnanie 
do Rostowa, następnie nad Biale-Jezioro: 
tutaj toż zaczął opracowywać awe sprawa- 
zdanio, które się zachowało dotąd w dwóol, 
оо do objętość znacznie się różniących ro- 
dakcyuehh z których pierwsza, weześniej 
вла ово i zwięźlejsza, znajduje się w j 
пеј z prywatnych bibliotek wileńskich, 
a odpis z niej autor zawdzięcn „uprzejmo- 
sei prof Stan, Ptuszyekiego“ z Potersbur- 
gu, redakcya drngu, późmiejsza nieco, tem 
się odznacza, ża Niemojowski korzystał 
w nioj z opowiadań bawiącogo z nim ra- 
zem na wygnaniu Stanisława Słońskiego, 
jednego я najznufańszych sekrotn: у- 
mitra, Oprócz tego p. Aleksander Hirsch- 
borg miał pod ręką całość dyaryuszu Mar- 
cina Stadnicekiego, oelumistrza dworu Mu- 
тулу, z którogo to dyaryusza mała tylko 
cząstka ogłoszoną zostali w „Monumon- 
tach" Trrgeniewa. 
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BARBARZYŃSTWO W EUROPIE 
жез 


А. Conrady: Geschichte der Olanutefassuny. Lips 
u Dunchera i Huinblota. 

Temes 

ZE oszukujemy онто dzikości 
q 95 krajach zamorskich, ale nie wic- 
sb O przed duro wie- 
kami nisza część świata obfitowała w fuk- 
ty, godne barlarzyńców ludu amerykau- 
skiego hih wyspiarzy z nrehipelagów Ocea- 
nu Spokojnego. Nie brakło tam nagości 
ciała, nni nuwot Indożerstwa. Ua więcoj, 1 
szczątki ezasów prastarych dochowały się | 


jeszcze niomał do dnia, dzisiejszego. Przed 


laty ezterdziestu w pewnych okolicach 
Trlandyi istniał zorganizowany kult pogan- 
aki Isichamowie. W rocznikach zaa pn- 
ryskiego Towarzystwa Antropologieznega 
przed parn laty ukazał się opis dwóch kla- 
nów z właś Lim organizncyą, istnieją- 
cych w pewnym zakątku Bretanii. 

Ńzezep celtycki, nielubiący wędrówek, 
siedzący na ziomi ojeów swoich i zwolna 
zulowany przez fale germańskie, dosta: 
największej Пету przykładów barbarz 
stwa, któro przetrwnło do okresn kapita- 
lizmu, podważającogo je i wreszcia nisz- 

jom sieci komunikacyjnej- 


zal 


nicodróżniających się od roez- 
ty. Fakt ta nietylko ciekawy, loez tule 
doniosly, pokaznjący caly zdnwkowość te- 
go spoglądania z góry na zamorskich bar- 
barzyńców, jako szczepy, niezdolne wznieść 
me na wyższy szczebel rozwoju i npośle- 
dzone со do swoich uzdalnioń umysłowych. 
A. Wallaco, współawodnik Darwina, prze- 
wyższający gto polatom wyobraźni, zrobil 
ciekawy uwagę, iż ludy pierwotno pnsiada- 
JĄ mózg i w stosunku do w 
gaù iel życia społocznego. W każdym ra- 
zie różnie umysłowa nie jest tak wiolką, 
istnieje ona natomiast w aferze етосуо- 
nalnej, takiej, jak zdolność powñeingania 
uczuć swoich í tnmowania namiętności 
jak umiejętność dlugiej a systematyczne, 
pracy 

Widok 
przedsi у gór 
półtora wiekami 
zkańców za dzikich i zresztą prawie 
nie znali, bo niomal nie hyli tam wpuaz- 
взш. „Mieszkańcy równin wiedzieli tylka 
tylo, iż tam kumoanch wyspy wsród 
dzikszych gór i większych jezior, niż ioh 
wlasne, przobywały plemiona, noszące a= 
zwę klanów, х których każdy znajdowa 
się pod zwierzelmietwom wlasnego wodzu, 
nosil osoliliwą odzież, mówil niezrozumi= 
lym językiem i nawot podczua najeodzion- 
niejszych i najbardziej pokojowych zajęć 
hial przy sobie oręż. Hrabstwa poladmo- 
we widywały okazy tej rasy. gdy pędziły 
na targi trzody. jedyny tawar swego lrn- 
jn = w plednch, pasie 1 łupciuch drewnin- 
nych. Prowadzilr oni swoje wały z miną 
dostojny i poważną, z jaką Wergilinsz mu- 
siał rozrzucać ро poln swojem gnój,” 

Ladzio ci, znam tylko z takich krótkie 
wizyt, oraz ze swoieli rozbojów, niewpu- 
azozająwy do siobie rówuinków, żyli w mn- 
stróju rodowym, tj. opartym na pokru- 
wachstwie krwi. Klan każdy mieszkał zwar- 
tj przestrzenią. krewniacy przy krawnia- 
kuch, imiennicy przy imiennikiel. Ogni- 
skiem jego życia gromadnego hyl gród ac- 
niora, tj. przodatawiciela najstarszej linii 
w klame, którego Anghey, noznający iato- 
ty ustroju rodowego, prayráwnali do lor- 
dów swoich, przekształcając zarazem rosz- 
tę ozłonków klann naczynszow ników i pod- 
danych, Seniorowi uiszezana duniny, z któ- 
rych ten powinien był zaspakajuć wszyst- 
kie potrzeby dworu swego i rządu klano- 
wego, oraz pomagać współrodakom, nie 
były to więc ohowiązki pańszczyzniane, lecz 
raczej podatki. Min on przy sobie radę 
starszych klanu, nadto еду ogół klanow- 
ców mógł w pewnych wypadkacli głos za- 
bierać. Pod zarządem seniora znajdowała 
się ziemia rodowa, o ile była pokryta la- 
sami lub słażyła лн pasniki, а jodnocześnia 
nie byla zużytkowana przez pojedyncze 
wioski. 


Kłanowey żyli, rozproszeni w mewiąl- 
kich wioskach. w których coracznia dzie- 
lili pomiędzy sobą grunta orne, na zaan- 


duch wlasnosci gminnej. Paźmika хах hydy 
wspólne. Co więcej i w zastosowaniu ilo 
grantów w pewnych puaktuch obowiązywa- 
asada komunistyczna: ро риги a;jsiudow 
łączyła się w spółki, która razem uprawia- 
ły pole, pospołu z niego zbierały produkty 
i Паріего піші wię dzieliły. Wygou уін, 


= 


ü 
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najom rzemioślników wioskowych były 
sprawami wspólnęmi, a kowal 100 pasterz 
przedstawiali tylko urzędników waosko- 
wych 

Tak wygląda ustawa llanowa w wieku 
osiemnastym. W dalszej przeszlości. ho 
w okresie przyjmowaniu chrześciaństwa 
przez te okolice, posiadala ona ksztalty je- 


szcze pierwotnicjsze, bo opierala się ий 
prawie maciorzyńskiom, па wielkich za- 
dengaech, gdzie grupn gospodarujących bra- 


vi miała żony swoje do spółki, wreszcie 
może na totemach zwierzęcych. wytatuo- 
wanych na ciele. O wiek mas później, tj 
ku sehyłkowi przeszłego stulecia, klany 
należą już do przeszlaści: seniarowie, ku- 
wsystująe z przemiany swego stanowiska 
па postać urządzeń feodalnych, współklu- 
nowców traktują jako poddanyehi czyn 
wników, zaczynają podnosiedaniny, w koń- 
en wyrzucają z ziemi, która przecież by 
ziemią icl krowników, siedzących w kur- 
nych chatach wiejskich, 

Książka A. Conradycgo daje nam wla- 
snie obraz tych kolejnych zmian ustawy 
klanowej, oraz jej ostatecznego npadkn. 
Nie zatrżymalihyśmy się nad tym nowym 
aniu do dziejów rozwojn stostn- 
A upolecznych, gdyby nie jedna okolicz- 


ność, minnowicić rażące podobieństwo da 
organjzney j herbownyeh mszoj szlachty zn 
Piastów. Nzlachcie nie byl wtedy unas 


wyłącznym ришет swego majątku. da nie 
ко każdej chwili mógl «ię zglasić krewaja- 
ezek i жийи przypuszczewiu da wspólno- 
set w posiadaniu. Zresztą nie dzielono ma- 
jątków, rodziny siedzinly w sposób pogan 
ski pod jednym dachem, а przynajmniej 
m jadnym niepodzielonym kawnle ziemi, 
gospadnrowidy i zbierały spodnie. Dopiero 
statut Wislieki nakazuje podzialy i wy- 
zuteza gasade. Wojacy szli do boju w szy- 
ku kerbowym, tj. ludzie tego samego her- 
[m trzymali się w gromadzie okoli senio- 
m, który Dylieh пачу. urodzonym 
wodzem Licrhy miały swoje zawołanie, 
ШОЛУ zwierzęow. oma da mania 
żadnej wątpliwości, iż takie bractwa, jak 
Qdrowqżowie, Slepowronowie. Junosge, 
Znyęhowie, Nałęczowie wyszli z organizan- 
j pokrewnych klanon, Historycy, znj- 
mujący się stadyumi nad pierwotni ym ukre- 
веш ilżiejów naszych, nie posntdają naj- 
mniejszego wykształcenia porównawezo- 
soeyalogiczuego. Dopiero w ostatnich ezt- 
яңеһ daly się wi lzieć pewne próby w tym 
kierunku, ało pospolicie bardzo powi 
chowie, pologajaee na przeczytaniu je- 
(nej luh paru książek togo 
A tymezusom мо wyczerpująca gna- 
jomość takiej przeszłości Imrharzęńskiej, 
ZALSTOSÓW ал di naszego kraju, mniemam, 
wydałaby owoce bardzo dodatnie, bo przeć 
lewszystkiem rozszerzyluby  widnokręgi 
badacza. pozwoliłaby mu zrozumieć istotne 
znaczenie wielu zwyczajów, będących unas 
już przeżytkami, i dulahy możność рг 
prowadzenia nestawien i porównań, ktore 
niewątpliwie rzuciłyby nowe swiatlo na tę 
luh inną stronę dziejów. Г wa razie dla hi- 
storyka, poświęcającego się tej epore dzi 
jów naszych, znajomość soeyologii etnola- 
Mie znoj przydałaby się więcej niż studyn 
ikas numizmatyky lub umi etnošelu 
rowania rękopisów. Nagromaudził się 
materynł może szeznpły, ale awoją drogą 
ilość liczny, pozwalający, a nawet domagn- 
jacy się zastosowania do niego rezultatów, 
adohytych przez soevologię porównawczą. 
Itaki pankt widzenia nietylko гапе у 
nowe świntlo na naszą przeszłość, ale nad- 
to роднит у nowe metody аала, o któ- 
rych nie ma nawet wzmianki, a które nie- 
zaprzeczeme przyni pażytek. IDsta- 
тусу nasi praci eni murem chiù- 
skim właśnie tych zdoly. które 
уру zu- 
płodnić ieh myśli wyobraźnię i dać im do 
ręki subtelniejsze narzędzia studyów. 
IF. 


I) 
od 
w aposóh jaknajdodatniejszy zdoła. 


— -— 


"ciu dnehowego 


| byt 


ойо. Wyzown Jest jednym z naj- 
X alynniejszych krytyków wspólcze- 


U snych Franeyi. dost to umysl 
niot, ko nador oczytiuy, ala, cw ważniej- 


sza, oryginalny. Zalować tylko należy, iż 
uległ oatatmmi czusy w zupełności wply- 
wowi franeuskiogo impresyonizmu, gonią- 
соро tylko za ehwilowymi przeblyskami 
piękna, gdy na początku swoj Катуоту dn- 
wal dowody myśli twórczej, uogólniającej, 


która pozwalała rośció wiolkie nadzieje. 
W jednym z ostatnich swych zhiorków 


krytycznych, zatytułowanym „Nos mai- 
tros“ Wyzowa oglusza, w tonjo balwo- 
chwalezym, Wrancea za modoścignionego 
mistrza. Otóż wielka szkoda. i2 пикот dal 
się nwieść głosowi tej lokkomyslnej 
ny, gdyż w tym samym zbiorem 
my rozprawę oryginalny o rozwoju 
tury a sztuki, klora świadczy 
mysli, n 
atni, Jest to wprawdzie tylko zerodek t 
xyi, alo godny uwngi, Prorwszą formą 
powiada antor —jest wra- 
żenia i dlatogo pierwszą formi sztuki, od- 
twurzającej tylko życie, jost 
styczna, nithirstwo, rzeżha. Ale wrazonin, 
często powtarzano, pozostawiają w duszy 
ślady, tak związnue z sobą, iż knzdy z nieh 
wywoluje inne. Tak powstaly grupy poje 
alerwanych, utwiordzonych w pamięci za 
pomocą słow i myśl rozumowanie, 
będzco tylko powiązaniom 10, 
żem, czyli ich sludów ubstrakcyjyych. 

Malarstwo joat sztuką wrażeń wzroko: 
wych, utwierdzonych жй pomocą linij 
1 barw, literatnra jest sztuką pojęć, utwier- 
dzonych za pomorą słów. 

Litoratura podlognia w swym rozwoju 
działaniu praw następojących: 

l) Przechodziłk stopniowo od stanów 
prostych, stosunkowo jednorodnych, du zło: 
żonych i różnorańnych. Pojęcin, mielie 
początkowo i mejasne, różniezkują wią ato- 
pmiowo, wyodrębniają 1 олаи, Odbi 
jaja one coraz to subtolnicjsze czynnili 
Podobieństwa wrażeń zmmojszają 
się, różniee zaś coraz lepiej są spostrzegu 
ne w minrę tego, juk wrażenia (о, нів po- 
wtarzają, Z ezasem wyrazy ogólna w ro- 
dzaja „małżeństwa, walki“ nia wyatarezn- 
ја dla odtworzona życiu wymaga ona po- 
16@ bardziej szezegółowszych. Sztuka ято 
e przedmioty soraz mniej rozlegle i doby 
wu z nich odcienia coraz bardziej suczegó- 
lowe 

2) Następnie umysł ludzki spostrzega, iż 
zjawiska powtarzają, się w porządku sta- 
lym i koniecznym. W ten sposób rodzi sią 
pojęcie możobności, czyli rzeczywistości 
i niemożebności, czyli nadnaturalności. 
Rozróżnienie to, któro w pierwszych fa- 
zach rozwoju nie istnieje, wżera się na- 
stępnie w umysły i pozostawia swój ślad 
w hftoraturzo. Zjawiska stają się niozro- 
zumiałemi, o ile mio podlogują prawom 
i sztuka traci awg potęgę dawniejazy na- 
dawania pozorów życia zjawiskom nad- 
przyrodzonymi. Logendy i mity zaniki 
Мои оле ponownia wystąpić w szónce do- 
skonnlszej, ale już tylko јако symbolo: 
służą dla odtworzenia -— w brakn środków 
prostszych - - pownych subtolnych odcieni 
życia dnchowego. 

A pomeważ poczuciu tego, со jest rze- 
елучівё w odróżnieniu od cudownego, co- 
raz bardziej się rozwija. sztuka wyrzeku 
sięz czasom odtwarzania nawet zjawisk 
rzadkich; w ten sposób z literatury zniku- 


litera 
a takioj silo 
ką Feanen bez wątpienia nie 


no- 


sztuka pla- 


ја nietylko czyny cudowne, alo nawet przy- 
gody szczególne i dąży ona z asilą niepo- 
wstrzymaną do analizy znpelnaj i ezeze- 
gółowej zjawisk jaknajburdziej pospoli- 
tych. 

3) Następne prawo owolneyi liternekiej 
па tem pologa, iż znaki używana dla od- 
tworzenia życia, stują się coraz prostszemi, 
w miarę tego, jak samo życie i pojęcia, na 
niem oparte, stają się coraz bardziej złożo- 
пеші. Tak pierwszą formą literatury bylo 
opowiadanie ustne: tu nuleżą gęślurze, ba- 
o pierwotni. Później słuchający nio 
chea być oddzieleni od samego opowiada- 
nia przez togo pośredniku Wypadek był 
przodstawiany przed nimi przez aktorów, 
grających rolę lnernyel narzędzi na set- 
nio teatru Później sam toatr przestujo być 
zdolnym do wywołania iluzyi życia bezpo- 
średniwgo. Aktorowie, ludzie nnleżycy do 
jednej sfery rzeczywistości i przedstuw 
pudok wzięty w innej joj sf 


һу- 
dnikami zbyt matoryñlnymi po- 


slnchnezami a odtworzonieni slu- 


alnem da. Wynaloziono więc snaki 
mujiej podobne do rzeczy oznaczanych: l- 
teratura stala Litery miały 


wzlnrdzać w n pojęć, zupelna od 
nich niezależnych, р]уй samo przez się ża 
dnego dla nas ami пяц ni pociygu 
posiadają 

Takie 8 
literackie 
маш hyły 


nie 


najogólniejsza prawn rozwoju 
0. Istotnie, pierwszym jego objn- 
legenily hai було, opowiadania 
epiezne, basni долее, Dusze proste dów 
pierwotnych były zaspolkojone w swej ро» 
frzebie życia artystycznego tenn niajńsnu 
mi opowieściami Wy] nie byly uz 
митоз nani w sze eh, ani w p 
czynach, gdyż duchy pierwotne pojmow: 
ły лусіо boz przyczyn 1 szczegółów. Озуда 
rzady one z latwością życio fwitastyezne, 
pelne przygód mdzwyczajnych, gdyż po- 
jęcio praw, ktorym rzóczy wistosń podlega, 
jeszaze się ayla Taky byla prere 


utworz 


кү mitologia 1 poczyw Greków, Alu = 


rozwój wytworzył z Ше ezusem rasę my 
Хој], atkochnnych pojęcineh jusnyuh, 
w rozumowaniach ścislych, Duel ieh zdo- 
by? spokój szlachetny 1 ииту, odbijający 
się w zimnej pogodzie ich twarzy. W miu- 
те lego, jik od epopei przechodzili do tras 
godyi, pi КЫ: fantastyezny coraz bnr- 
dzićj zaniku i umys! ieh zastosowywa się 
до praw rzeczywistości, nad którą choo za- 
panować. Wyraził to Buripidoa, mówiąc: 
„Bogowie wani, to wasze duszo: okrntne 
namiętności, anruszująco zbawienne ró- 
wiowajrę potrzeb,” 
Ale toj rasie 


subtalnych dyalektyków 
ani bash, aw dramat nie mogly już z cza- 
sum wystarczyć. Wymugali oni od litora- 
tnry jasnych i pięknie nłożonych pojęć 
о życia. Tak powstala powieść dyalekty- 
сапа w „Dyulogach* Platona. 

Togenda, teatri powieść były także trze- 
ma fazami rozwójn litoratnry łacińskiej. 
Ton sam cykl był wreszcie powtórzony 
przez literaturę średniowieczną i nowoży- 
tną. Legendy oudowna przeważują, w Arc- 
dnich wiekach, toatr jest formą typową li- 
teratury z wieka Odrodzenia, Mamy tu = 
głównie w dramatach Shakespenre' a — 
wspaniały roprodukcyq życia barwnego, 
gorącogo, sznmnego rasy krowkiuj. Oor- 
neille 1 Racine utworzyli dramat bardziej 
spokojny i szlachetny, zastosowany do ra- 
ay bardziej wydelikacanaj. Ale juz w ich 
tragedyach cznjomy blizki koniec formy 
teatralnoj. Mrugadya XVIII w., melodra- 
maty romantyków naomieekieh i franeu- 
skich į wszystkie sztuki seeniczno naszych 
czasów należą już raczej do powiošei, niż 
По teatru właściw ego. Kwiat zacząl zbyt 
wiele rozumowaći tylko w niższych swych 
w arstwarh wymagał joszcze muteryuliza- 
суі dzieł sztuki w teatrze. Poczy.mjąc od 
ХҮП stulecia utworzyła się nowa forma _ 
literacka romansu, a historya literatury 7 
sprowadza się prawie wyłączne do zmian, 
jakim on podlegał. Na to przekształcenie 
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literatury w płynęla potężnie filozofia Dos- 
cartes, który oddzielając rozum, jako wyż- 
szy, szlachetny, od zmysłów, poziomych 
dał Ъ!ейп i grzechu, wytworzył kult 
pierwszego i pogardę drugich. Wrażenia 
hezpośrednie, zmysłowe były lekcownżone 
i swiat zaczęto uważać za systom harmo- 
mijny pojęć. Ta filozofia zabila dramat. 

л Racino'n na niej jost zbudo- 
wana i dla tego także malo podobną jest 
do dramatu właściwogo np. Nlvtkospeare'a, 
jak dyałogi Platona. Bohaterowie Racine'a 
rozwijają w sylogiamach subtoluych po- 
wiązanie pobudek wewnętrznych. Ten dra- 
mnt jest właściwie początkiem powieści 
psychologicznoj, która doszla do zupełno- 

o rozkwitu w naszym wieku, dzięki Nten- 
owi, pozostającomu całkiem pod wpły- 
wem kartezyańakim. I on widzi tylko du- 
szo. tylko powiązanie motywów, kierowa- 
nych zawsze dążeniem do rozkoszy. Psy- 
eliolog ton spoglądał na ludzi, jako na nn- 
targi pobudek, skierowani 
gmesowe, kn wspólnumu biegunowi 
jemnośti. 

Gala to litorntnra filozobczna wy 
przewagę społeczny arystoktaryi. Nasty- 
pił jodnuk nkrós czysto demokratyczny, 
ktorego skutkiem byt powrot do zmysło- 
wego poznawania świata i dotroniza 
rożunin. Pojęcia rzeczy materynlnych 
hmrwiły się i ożywiły. Romantyzm wy 
żal ten nowy atan duchowy w osobio Wik- 
toru lugo, zakoclamego w obrazach a ko 
lorycio gorącym i jaskrawym, w Balzaku, 
który odtwarza gorączkę złota i umbieyę 
dorobkiewiczów. Ale pierwsi romantye: 
olsniówani nowami wrażeniami, nia mie. 
j б zmysłu doklndnego rzeczy 
wszystko wydawało się im możliwem i nie 
obawiali sią przedstawinć  urtystycznia 
przygód szezogólnych. Aaglicy, których 
затих kartozyańaka mniaj dotknęlu, pier- 
wsi powrócili od togo olsnienia. Romnntyk 
Diekons, również jak Hugo, nie dba o nnn- 
lizę racyonalną, ale {сто powieści odtwa- 

ją życie bardziej naturalno i proste 
Hi za nim Типот, rexliści i natura- 
tiari franca i m odtworzeniom ży- 
cia coraz bardziej umysłowego, normalna 
ga i pospolitego. Waz vi pisarze nje 
муоди jednak po ww zmysłowosu, н 
ohojetni na zatargi wownętrane pobudek, 
Tylko powiościopisarze rosyjscy, x glównia 
Tolstoj, próbowali odtworzyć życie w jego 
znpodności, zmysłowej i racyonalnoj. Teh 
bohaterowie mnją jednocześnie ciala i dn- 
Ri czują i postępują. 

Literatura francuska nie daha nam ta- 
kiej powieści zupeliej, która bylaby je- 
dnoczuśnie opisową 1 psychologiczny. Na- 
tomiast ndoskonabła jej formę zownętzną, 
uprościla intrygę, zbndawała język i styl 
Na. zastosowane do potrzeb naszej opo- 
ki 


azala 


Dotyeheza8 mówiliśmy o liternturze, j 
ko v sztuce pojęć, ale do niej nalezy tuk 
sztuka warnszcń, czyli poczyn, odtw 
jaca je uldadem muzyrznym rytmów i sy- 
Тар, Tak pojęta роглуп jest daleko później- 
вир od formy wierszowanej 
niekoniocznie wymaga. Istotnio wiorsz był 
początkowo środkiem mnemonirznym. u- 
latwial zadama pamięci i bynajmniej nia 
miał na celu muzyki wzruszeń. Tyimezn- 
aem nioktóre słowa, będąc od wioków 
zwiazane z pojęciami waruszującomi, zdo- 
byly same wartość emocyonulną. Tal pe- 
wne połączenia barw, towarzyszące odda- 
wna przedmiotom rozkosznym lub smut- 
nym, stały się z елинеш zdolno wywoły= 
wad. niezuleżnie od tych przedmiotów, i- 
czącia rozkoszy i smatkn. 

Niotylko słowa, alo rytmy i sylnby zda- 
byly w ten sposób zdolność wzbndzania 
wzruszen. Awłakzezu rytmy, jak to widzi- 
шу w krasomówstwie rzymskiem, Uieero- 
na. Sallustyusza i nych. Później tez 
mą władzę zdobyły sylaby, które w pe- 
wanych duszach wydelikaconych, dzięki 
skojarzeniom często powtarzanym, zaczęly 


wzbudzać wzruszona smutku lub radości. 
Tuk po muzyce ustnej krasomówców po- 
jawiła się muzyka pisana poetów. 

Czyż należy dodawać, їй większość ry- 
motwórców nie była i nie jest poetami? 
Poczya wlasciwa, w odróżnieniu od litera- 
tury, jest mnzyką emotyonalią słów, vy- 
tmów i sylab, niezależnie od pojęć i nieza- 
leżnie od formy wierszowanej lub nie. Tak 
Ronsard, pod pozorem olegi, tworzy] wspa- 
піце symfonie barw i dźwięków. Tak po- 
tężny i rozkoszny Rousscan, jakkolwiek 
prozaik, był poeta, gdyż joga frazes zachwy- 
ea nga, jak śpiew miloany. Takimi mis- 
trzami muzyki słowa byli także Lamar- 
tine, Hugo, parnasowey, zwłaszcza Mallar- 
mo i szkoła symbolistów, której byl twór- 
«д. По рослуї mleży także prozn muzykal- 
na takich pisarzów, jak de Quincey, Mi- 
ehelet, Renan. 

Takie są materyały, którymi rozporzą- 
dza literatura wapółezesna, otrzymawszy 
je, jako dziedzictwa dlugiego rozwoju 
słowo ma znaczenie niatylko wra- 
żoniowe i pojęciowe, ale tukża emoryonnl- 
ne. Titoratura nie powinna pogardzać 
dnym z tych ezynników, lorz, owszem, dą- 
żyć do wspólnej ich куполу. Życia jest 
powiązaniem wrażeń zmyslowych, pojęć 
alorwanych i wzruszeń. Literatura, która 
jet odbiciem życia, powinna kor: 

szys! peh środków. Powieść p 
јокиоло nie istnieje, nie bę- 
m, ani psychologią, ani mu 
swem połączeniem wszyst- 


лука słów, loc 
kich tych form 

Wniosek ten nalaży do Wagnera. Zn 
sługą p. Wyzewy jest, iż uzasadnił go wy 
zej wylożową toóryą rozwoju litorackiego 
Sq w niej nogólnioniu często pospieszne 
n uawot błędne, nlo bądź eo bądź orygir 
no i świadczące o шун obudzonej i nia 
spokojnej. Niestety, krytyk porzucił tę dro- 
gę głębszych dociekań, w których był nez- 
niom Tnine'n, rolknjycym wielkie nadzieje, 
i wstępił ne drogę powierzehownegoa im: 
presyonizmu, wślnd zn Lemaibrom i Fran 
tem. Тогай p, Wyzowa jest już tylko bnr- 
dzo przyjemnym tejłetonistą litorackim. 


Ы Dr. L. Wimarski. 


.. 


„PIEKŁO“ W NOWYM PRZEKŁADZIE. 
p> 


«w und tesa Ende? Za rok skon- 
y жж sześć wieków od dnin, kie- 

SZA. dy twóren Komedył, naawnnej przez 
potomnych Boską, wstąpił pad зод Wor- 
gilinaza w krainę „wiekuistej męki,” a my 
dziś joszeze opowieść jego powtarzamy? 
Czy nie jesteśmy podobm owym starym 
knmaszkom, eo pokazując sobie ukradkiem 
wielkiego poetę. mówiły: „Oto ton, co był 
w pieklo, patrz, jak ma jeszcze osmaloną 
twarz i skędzierzawione włosy”? 


wienia w literaturze Dantejskiej, Jale w la- 
tach ostatnich. Sztuka złożyła mn hold 
najwyższy w dobie płomiennej romanty- 
amu; му czerpią żon natchnienie tury, 
jak Ary Scheffer. Geneli Doleroix, Ingres 
aż По największego z fantustów-poetów — 
Bueklina. nam spółczesnega, i marzyciela- 
prerafaclisty--Dnnte Gabriela Rossettio- 
go. Paczya kładła arcydzieła swoje rekami 
Byrona na stopniach mauzoleum w Ra- 
wennie, slawiła go przedziwnami próbami 
Homaezenm Miekiewicza, wiolbita porma- 
tem Piasta  Dantyszka  Błowackiego, 
wskrzoszułu z grobu, prosząc, by mistrza- 


wal jako egłowick żywy — Krasińskiemu. 
Dzik zaś, w elegijnym dnin rozpamie i 


i wzlotów wysilonych, locz nia orli 
przyszła do głosu krytyka, jako pownego 
rodzaju poetycka cucharystyu. I ona to po- 


bożnie wpatrnjąc się w obheza bogów ro- 
mnatyki, zarazem спее przeniknąć na- 
wskróś joj najstarszego alo najgorętszego 
wacszeza — Aliglierego. Widać powazo- 
ешце chęć nasyceniu się jego geninszam, 
potrzebę owiania dnszy jego podnicbnym 
lotem. Oto dluczego od lat kilkunastu ro- 
dzi, się codzień niemal pyszna а glębokie 
rozbiary i wizerunki jego, dlaczego praon- 
jo się z rosnącym prawie zapłem nad u- 
staleniem tekstów, nad wytłomaczeniem 
zagadek 1 symhbolów, dlaczego wreszcie zja- 
wiają się nowo przollady, jak leżący przed 
nami pióra Edwarda Porębowicza. 

А może do togo wszystkiego przyczynia 
się odrodzony mistycyzm? Mimo wszolkia 
pozory—nie waham się odpowiedzieć prz 
ezeo. Mistycyzm i tajemniczość, tebnicnio 
cudowności i nadziemskości kwitnie lilis- 
mi u Bossettiogo, w porzyi— w dzisiejszej 
zaś krytyce Danta przoważn poczucie satn- 
ki plastycznej, niekiedy ideowej, nador 
często dążeniowej. Motyw zużytkowania 
„ Kamodyt Boskiej* јако wielkiej przowia 


orędowniczki mistycyzmu — odzywa, mę 
względnie rzadko, Jodnak odzywa się | dli 


ykladu warto przytoczyć wstęp pięlny 
1 oryginalny Polludanu do francuski 
tAoniaczenia sonetów Rossottiego (mladsz 
goi. Dln usprawiedliwienia лин, алеко 
nio jest on częstsaym, możnaby, sądzę, po- 
iż nadziemskośi Dantojska zbyt w 
tę teologiczną, gdy dzisiejs: 
em poctyckiej 
też rozszerzenióm duszy za grani 
wysuneiom z niej mnóstwa буоти 
ооб niewidzialnych spójni między 
dnostkami, 

Co zaś mowqtpliwio zaważyło. na szala, 
to nieogarniona zlożoność dueha Dantowo= 
ga, tak pokrowna dramatyeznomu nst- 
шоби się ¿zhowieka dzisiojszogu, Nio 
zdaje mi się nawot, ażoby dusze dawnieje 
szo były w stanie odczuć calą gnatwatinę 
psychiczny boskiego piewcy, ażehy mogły 
sprostea jego możolnym rozwojom Me 
skonaeleniom się wownętranym, jego ogro- 
mnemn rozdwojenia mi potężną ambicyq 
i dumę wobew ludzi oraz korno rozini 
me w «рели rzeczy. wioknistyci i świę- 
tych. Tylko za naszych dni mogla powstać 
шоки mysl Като Wittego, że główna 
utwory Alipierego, Nowe Zycie, Biestadn 
1 Komedyn odpowiadają, trzem fuzom prze- 
rabinniu się natury jakoby—Tuustowskioj, 
że więc poeta przehył taką sama drogę 
odszczepieńatwa, jałowych, dociekań 1 na- 
wrócenia jak wiele wszechludzkieli posta- 
ci nowej poezyi, u głównie bohater (ioo- 
thogo. Оо wypływa stąd? Że mamy pa pro- 
stu wyższość nad dawniojszymi czytelni- 
kami i choć odloglojsi od ehwili dziejowoj 
inapozór zatom mniej uzdolnieni do od- 
cancia jej wytworów — jednak pojmujomy 
Danta lepiej i palniej, niż pisarze ж przod 
wieków. Wypływałohy zarazem i to, že jo- 
go olbrzymia postać sterczy jak koloa ro- 
(ујак nad pasom morza, które паа od wie- 
kn ezternastego dzioli 

Uzyż wobee tego można się dziwić, żu 
mając kilka tlomaczeń „Kamedyi Io- 
skiej” -chcemy mieć nowsze, doskonalsza, 
bardziej dostrojone do nowych wyma, 
poctyckioj harmomi i subtelności, wierniej 
odtwarzające to rdzliczna żywioły, z któ- 
rych się ona m Danta sklada? Są to mia- 
nowivie: niesłychanu i niedościgniona mu- 
zyka wierszu, trudny ieh układ w tereyny, 
giętkość, olśmowająco bujne bogactwo mo- 

јој Їлїшойб i często ludowa d 
ęzłość i obrazowość, siła i voz- 
jscach tragicznych, endowna rze- 
miękość w lirycznych, lapiđarny 
w Piekle, a powiewna lukkość w Ait- 
ju ttd. itd. — zwlaszcza pierwsza z tych 
części jest w składzie swym duehowo-osta- 
tycznym nader zawiła. Ciu bowiem groza 
obrazów męczarni i potępieńców podeskina 
jest bądź głęboką nieśmiałą litošcig, bada 
powiem żułosnem rozbawieniem. Prostoty 
niema nigdzie. Jest to zawszo gra na wie- 


t 


izyki nlbo 
viala, 
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PRAWDA. 


x 


lestrmnnoj lirze, która jednocześnie płacze 
i smiejo się, dźwięczy patosem i rozmyśl- 
nymi odgłosami try winlnoś 

Tę naj jtrudniejszij — uiewątpliw «Шоб 
i mjwdzięcznieojszą czę: Piekło, p. Porę- 
howicz przełożył z wielkim naklndem pra- 
cyitalentn. Należy domyślać się, ze na 
niej nia poprzestanie 1 gdy dokona dzieln, 
da sposobnoś da SZETSZEgO omówienia swej 
zaslugi i porównania z шеші podobnemi. 
Ale i teraz jest ona niemała i należy mn 
się gromki wyraz pumięci, że wziąl się za 
bary z kolosom, Najlepiej sam on zadania 
swoje w stosunku do wezośniejszych prze- 
kładów okre: 

„Tłomacz, podejmując nowo problem 
przekładu В. K., okazalby brak pietyzmu, 
gdyby nio nsznnował poprzedników, z któ- 
tymi zlączyla go cześć dla boskiogo рому 
tnie wymienił Korsaka Stanislaw skiego, 
Falenskiego. Na dwu pierwszych patrzy 
a podziwem i zazdrością, gdyż duno im 1 
lo dokonać dziela: z ostatnim pragnie ak- 
teezme w spúlanw odniczy e tru- 
ilnośri tereyny.* То znüesy, że cheo być 
więcej od nich wiernym odtwórcy orygina- 
lu. Col ten ma w sobie duzo nowego wobec 
'lzołu Korsaka, który polszczył wprawdzie 
wierszom, alo am со do rodzaju zgodnym 
x wierszem Komedy, ani dorastejącym mn 
zaletami wewnętrznie poetyckiemi, ani 
wreszcie dosyć dokludnym — uczkolwiek 
mnóstwo tam miejsc przedziwnie piękme 
oddanych, Jeszeze więcej nowym jest wo 
bee Stunislawakicgo, któ poprzestał 
wprost na tak zwanym wierszu bialym 
znacznie zaś mniej wobec Fuleuskiogo, któ- 
ry jest bądź co bądź poeta z Bożej taski, 
również szczery m jak głęhokim i wytwor- 
nym. P. Porchowicz poetą wlasciwia nia 
jest, alu ma pierwszorzędną zdolne 
swajanin naszmnn językowi pocz 
szozepu romańskiego, i znakomicie w 
jczykami poludnia. Należy przypuw 
że rozumia Danta nietylko jako wr 
czytolnik i krytyk, alei jako zunwea tych 
właśnie języków, z k tórych wieszez floron- 
vki utworzył swoją mowę, po raz pierwszy 
we Włoszcel awojaky na wielką skalę. mo- 
wę przytem złożoną i z gwar używanych 
przez trubadurów prowansalskach, na któ 
rych nasz tłomacz zna się szezególnie do- 
brze. 

Bodaj więe елу nie ta właśnie cecha o- 
kreśla odrębność Piekła w nowej szacio 
polskiej. Udlorza w mem bowiem przede- 
тиш śeisłość rozumienia i wylmja- 

język, w którym doskonale się sprzęgły 
E wzniosła и groteskowo dosadnemi. 
„Jest on bardzo slowianski, choć nie zawsze 
w równej mierze polski, Możnaby powie- 
dzieć słowy tlomacza, wziętemi z jogo prze- 
ktadu Don Junnu Byronowskiego: 


Ja ydy czasem kulg, 
To sobie radzę tem w rymów mozułe. 


Otóż tutaj ије on лах niekiedy wyraze- 
niami, jak „dzięgi* (pieniądze), „szezeka” 
(policzek). „nia lza“ (nie mażnaj. Prawda 
że akcent. w którym ich używa, częściowo 
usprawiedliwm zastosowanie: а w wielkiej 
nawala pojęć, któremi się „Piekło“ roi — 
prawio że znikają mepostrzeżenie. Jest to 
pod wzglękem formalnym praca wysoce 
stylowa i rommna. 

Inna rzecz, czy nie ma braków bardziej 
treści dotyczących, Otóż latwo zgadnąć, 26 
trzeba była skwitować z doslowności tej, 
która np. tak doskonałą jest, n przecież 
zgoła niewymuszoną u Stanisławskiego. 
Wypadało dnzo njąć i sporo odjąć. Tak np. 
w ślynnej Pieśni JIE (Homaczonej także 


przez Mickiewicza) p. Porębowicz pod 
wiersz: „liispose; Dicerolti molto breve” 
ШЕКП ун: „£ ou Ын зите i tak 


poucza,“ zamiast: - · mniej зуіесој--- „A on 
adrzceze: Powiem bardzo krótko." Tu clo- 
dzi a сой więcej, niż o ścisłą zgodność po- 
jęć i nię pedumteryn tę uwagę dyktnje, 
lecz naodwrót, wzgląd na ducha stmego 
utworu., Jemn to mejednokrotnie tlomaez 


ujmę czyni, znbożająe o jedną bardzo wiol- 
kioj wagi wartość. 

'Wymagn to wyjasnienia: „Komedya I30- 
ska“ uchodzi powszechnie za wcielenie sly 
ifantazyi, а zapominają о jej niewysło- 
wienie czarującym podkładzie mezucio- 
wym, który AUS się w istny łzawnicę, 
w ostatnich pieśniach 
„Czyśćca” — A i w „Piekle* raz po raz 
sorce naszv uderza, „Test to jakaś szłacho- 
tna korność względem mistrzu W iegilinsza, 
Indzkie współczucie dla dręezonych grze” 
szników, ton zasadniezo rzewny i вш, 
który odnależć można chyba tylko w „Wie- 
czerzy Pańskiej* Tionarda da Vinci, albo 
„Madonnie Sykstynskioj? Rafaela. Jest ta 
ustawiczna wymiana miłosnega piotyzmu 
między przewodnikiom a pielgr ymeni 
i budzenio się litości u obu — najburdziej 
na dziś zrozumiałym, prawdziwie wzrusza- 
jącym ezarem Danta.  Pojmuję przeto, że 
można być pochopnym do spotęgowania 
go, do pow Кошу nim niektórych mo- 
tywów, zbyt historycznych luh zamierz- 
chlych, aby mogly dostatecznie przejmo- 
нб. ARAB nawot, że należy ton rol mo- 
lo nie widzę ra 
ać go. Owóż pr 
szy r „jwidoczniej 
iciowości i eo za tem 


— zmniej 
klad p. Porębowieza gr 
pownym brakiem u 
idzie, роояуі liryezn 
Oto sika dowodów: Kiedy poeta lacin- 
ski zapytany о coś, odkład odpowiodź na 
стин późniojazy, gość piekieł boi się, ażeby 
go nio urazie szomi pytaniami i wyraża 
to nader tkliwie i ze czcią nadzwyczajny: 


Taneudo no 1'иңө dir ИН Фона grave, 


Tlomacz bierze to nieco urzędownia 


„przyzwole 


дап, nie chene dl 


Хий 


żej być natrętotm, 


brzegiem Acherontu" 


nym 


(sulla tri riviera d Acheroute) zmieniło 
się w „Acheront strumien niedoli" Pigk 
nio to wysławia Stanistawski; „Nad Acho- 


rontu amutuemi wodami." Zuminst: „Со 
im tak cięży, niatrzu, ża tak strasznia pl l- 
„Oo im to dokucza 
tak biadają głosami rozpaczy?” Gdzie 
dziej odobrano mistrzowi nazwę uprzejmy 
lub dobrotliwy (str. 21) 

Dużo utraciła sławna skarga Paola 
i Francoski. „Nessun magior dolore, еро 
ricordarsi dol tempo foliee nolle misc- 
тїп“ = - wypadła bladzioj, bo boz wspom- 
Menta: 


Niema straszniejszej balońci, 
Jak myślą (2) xauzędain zaprawiań rozpacze. 


A gdy cień zamordowanej kochanki daje 
do zrozumienia, 20 kuszącą ksiązkę odlo- 
żyli po to, ażeby rzucić się w objęcia pie- 
szezoty, domyślnik ten znika w słowu 


Już nie bawiło nas w ten dzień czytanie. 


Mogłoby ta wyrażać, ло byli np. smutni, 
zadumani, powarzeni, a tymczasem powin- 
no być snggostyjnie: 


Jużeńny w dzień ten więcej vie czytali. 
(Btanisławski). 
Nadto litość poety, tych żalów słuchują- 
cego, wydajo sie w tłomaczenin suchszą, 
niż w oryginale. 


Gdy jeden mówił, dragi cień w taj chwili 
Szlochał; a jam czuł, š wię uoá rozkłada (9) 
Wo mnie i duch ніс mój ze śmiercią SIN. 


A powinno być: tak szlochnł, żem się 
x litości slaniał jnkobym miał umrzo 

Owdzie zmnićjszonn ndnehowienie, mô- 
wiqe o Wergilim: 


А on mi un ta jak człowiek świndomy... 


kiody to właściwie jnż nie czlowiek, jeno 
istota. Nieraz toż wyraz asobowogo bólu — 
przekształcony został na bozosobowe za- 
znaczenie faktu, przez eo słabnie dramaty- 
czna gra rozmowy. A dalej zatarto manó- 
stwo subtolnych odeieni, przestaunków, za- 


milezeń i powłóczystości, która niby jakaś 
mgła romantycznie tajomnicza i wzniośle 
w лү» otula obie figny. Dante posiada 
szczególne legato, harmonijno  przojścii 
między strofami, składająco się na pewni. 
muzyczną, tlegijność: Kd zo, Ed egla me. 
E poiche (a potem): To wszystko prawie 
doszczętnie zanikła, czy też padło ofiarą ry 
mów, które chodhy najbnrdziej misterne, 
takiej straty nie nagrodzą. № to nsterki 
na pozór drobne, dla wielu moża wprost 
niedostrzegulne, ot, powna niedociągnię- 
cin == ale jest ich tal duża, że w snmie 
odebrały zreydzielu jogo nabrzmiułość bó- 
lem і тооц — tak jednak świetnie zu- 
chowzną przez Stamsłuwskiego. Ten ortu- 
tni, dając język niewyszukany, zuchawał 
см szezorość i liryzm oryginala, których 


ytom sq owe wiokopomne tercyny o 
mach piekłn. Zarówno w trości, juk 


w iloborze słów i rytmie polno wyroczno- 
šei, rozbolale, posępue i — jak świat sze- 
10110. Mpolszczył je bajecznie pięknie, jak 
brat odezawająty piorworadną niedolę 

i obdarzony logo stmoga rozmaclni slrzy- 
dam  Mickiowiez: 


m w minato utrapicula, 

R w wiokuiste męki, 

mnio droga w nardil venit, 
dzieło wielkiej, sprnwledliwej roki, 
ioslu mę z gruntu Votęga wiaeeliwlodnu 
Madrość najwyższa, Miłość pierworodnn 


Doskonale uczynił tłomnoz, że te szość 
wierszy, najpiękniojczych bez watpionia 
w вайп) Komodyi miuehował. Шуу 
z wielk korzyścią dla dulszogo ciqgu taj 
wspaniałej pracy, gdyby się ie ch tonem zi 
sadniezym przejął i boduj mniej dbajae 
0 wyraz, tu И wykło lecz ezęsto su- 
clo = тиейин}! je ową jodyny, w awym ro- 
danju tkliwoseia włoską, Pioklo Dantu je 
olbrzymim i wozbranym potokiem lez 
piekła Poręhowiezu tymzo potaktom 
jukoby wysychającym *). ишо. on pz) 
pomina dosadny, fantastyczną manierę тип= 
Tarza sądów ostatecznych i śmierci Oron- 
gna, n za mało rzownógo i już harmonijue- 
go Giotta — tego Rafuela epoki gotycki 
i przyjnciolu Danta. Nioeh Моше; uslnelni 
rady więcej niż życzliwoj i na przyszłość 
zejdzie z wyżyn katedry protesorsko-języ- 
koznawczej na niziny holojącego Borca 
ludzkiego... 


ulu 


Cezary Jellenta. 
|. 2.» эс 
BOLESŁAW SYREWICZ. 


(WSPOMNIENIE POZGONNE). 
. 


Nie należał do tych, zu którymi dąży 
tlum uczniów i naśladowrów, nie był tym. 
który sztukę na nowe tory wiedzie, kochul 
tylko ją i jej poświęcił życie, Skromną jest 
jogo historya. Urodzony w r. 1895 w War- 
szawie Myrowicz rozpoczął папке tysun- 
ków u Jana Foliksn Piwarskiogo, sztycha= 
rza, litografa, miedziotytnika i rysownika, 
a jadnocześnie pełnego zupułu profeso- 
u rysunków w nowej szkole malarstwa 
w Waurszawia od jej wznowienia aż do ro- 
ku 1848. Podstawy miał więe Byruwicz do- 
bre, bo szkoła P'iwarskiogo należała w awe 
czasy do najlopsgyeh: z niej wyszli Gerson, 
Henryk Pillati, Józof Brochowski i in. Po 
roku 1857 widzimy mladega artystę na stu- 
dyach w Barlinie u Fischera, nastepnin 
w Monachium u Widmanu, wreszcie w Rzy- 
mie — w Akadomii św. Imkazu. Po dzie- 


*) Ton nastrój umysłu tłomaczi, nieco zanadto 
naukowy, uwydatnia się we wstępie do poemutu, 
akądinąd godnym uwagi -tak Jest trekciwy, решу 
i zwięzły. Dziwne tylko, žo w literaturze przudimiu- 
tu pominięto І, X. Wegelego, nutora najlepszej bn- 
daj i najszernzej książki o Dantem, R któremn lme- 
йяо Пада zawdzięcza Ścartazzini i Kreuz, ñ już tru- 
chę może za dużo Kinezko. 
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sięciolotniej pracy nad własnem doskona- 
leniem się wraca $ icz do Warszawy 
i obójmuje pracownię w b. Zamkn Królew= 
skim po zmarlym w r. 1866 Włudysławia 
Qleszczyńskim. Lecz nie siedział stale na 
jednom miojsen: od czasu da czasu rohit 
wycieczki granicę do ognisk sztuki w 
pogoni za wrażeniami з doskonalościy for- 
my. Jogo talent i fantazya artystyczna ni 
siągnęły go do tworzenia rzeczy wial 
pomuakowych: w rzoźbie był głównie por- 
tracistą 1 w śwint puścił ze awojej praco- 
wni cały szoreg biustów, odznaczająwych 
się smmiennośćn, wykonania i dobrze n- 
ehwyconem podobianstwóm, јак np. po- 
piersie hr. Józefa Zamojskiego, Leopol- 
da Kronenberga, Dominika Zielińskiego 
(w Tow. kred. m. Warszawy), Bteinkollc- 
ra (w rosursie Kupieckiej), Fryderyka 
Chopina (w Konsorwntoryum mużycznom) 
iw. in. Do najdawniejszych, a jednocze- 
śnie większych” prae Byrewieza należą: 
grupa św. Walentego przed szpitalem 
w Kutnie, płaskorzeżba „Ohrzest Chrystn- 
ва” w katedrze św. Jana w Warszawie, 
nagrodzona przez papieża modalem, statua 
, Wonus z lusterkiem" w bazienkach i in.; 
prócz togo z pod jego dłuta wyszedł emy 
szereg pomników grobowych, znajdujących 
się w kościele Św. Krzyża огай na emon- 
tarznch warszawskich. Wszystkie to prace, 
jod zdohyly swomu twórcy wielkiej 
sławy i wielkioga rozgłosu. w kazdym ra- 
awpewiniły mu stało i własne miejsce 
na kartach dziejów sztuki polskiej 


nie 
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Lublin W powiecie Ilrubiesgowskim istnie- 
jo 13 gminnych kas oszczędności, otwartych od 
roku 1872 — 1889. W duin 13 stycznia r. b. 
składki w tych kasach wynosiły 196,019 rh, 
aw toj sumiu depozyt 2,024 rb, Zysk czysty 
z ohratu wynosi? rh, 8.131, wogóle zań ud pos 


cżątku istnienia 74 rb. Na mocy ustawy, 
zysk czysty kas gininnych można używać na ce: 
la gminne, ale tylko, o ile kapital zakładowy 


powstal z funduszów gminnych, пір tale zwanych 
rządowych. “'Tyuegusem tylko 7 kas otwarto 
przy pomocy kapitałów rządowych, wynoszący ch 
zaledwie 0,818 rb. Ograniczenie to krępuje gmi- 
ny w zarządzie kas i w przeznaczeniu zysków 
czystych na cele ogólne. Z tego powodu, jak pi- 
szą, Lub. gub. wist, jedna gminn ma zamiar 
prosić, aby kapitał rządowy wycofano z tej kasy. 
— Gazeta Lubelska podaje następująca cieka- 
wo szczegóły i uwagi: „Kasa przemysłowców 
miejscowych otrzymała polecenie z ministoryum 
skarbu, aby zamieniła się na Towarzystwo wza- 
jemnego kredytu. Dziwnym zbiegiem okoliczno- 
{сї toż smno ministeryum zatwierdziło ustawę 
"Towarzystwa wzajemnego kredytu, które od pół 
rokn ła w gubernii Lubelskiej. Tym sposo- 
bem istnieją dwie instytueye na wzajemności 
oparte i niema żadnej wątpliwości, że na tak ma- 
dym terenie działania nie mogłyby r i 
normalnie, nie szkodząc jedna drngiej. Wpra- 
wdzie kasa przemysłowców pragnie i nadal dzia- 
lać na tych samych jak dotąd zasadach: gdyby 
jednakżo stanowcze żądanie ministeryum skarbu 
uniemożliwiło starania w tym celu podjęte, to 
Кава ta, posiadająca znaczny fundusz rezerwo- 
wy, kapitały na loknoyi, a nadto mając za sobą 
blizko 15-letnią działalność i obsługując nalaży- 
vie potrzebujących kredytu, daleko łatwiej uniknie 
obrotów ryzykownych, Nie jedna nasza kasa, nlo 
wszystkie kasy przemysłowców w kraju ot 
mały od ministeryum skarbu podobne, jak nas 
2ądanie. Niektóre z nich, jak: kaliska, piotrkow- 
ska i łódzka zamieniły się na Tawarzystwa wza- 
jemnego kredytu; łomżyńska, radomska, war- 
szawska, kielecka i nasza dzialają na dawnych 
zasadach; ale wszystkie są przygotowane na 
zmianę ustawy, Bardzo wicie z tych osib (jeżeli 
nio większość), które zapisały się до Tow. wzaj, 
kredytu, są członkami kasy przemysłowców i na 
jej szkodę działać nie mogą, ho inaczej strela- 
liby do swojej kicszeni*. 


Mińsk. Ogłoszono urzędowe Папе statysty- 
спо, „które rzucają pewne światło na ruch wla- 
sności ziemskiej i ogólny podział jej śród wła- 
ścicieli rozmaitych wyznań w gub, Mińskiej: Ro- 
ku 1897, 28,943 dziesięcin ziemi nabyły osoby 
niepodlegające prawn х duia 10 grudnia. Naj- 
większa ilość ziemi (8,840 dzies.) sprzedano 
w pow, Mozyrskim, dalej w Pińskim (6,201), Во- 
tysowskim (2,968), Bobrujskim (1,906), Miń- 
skim (1,486), Słuckim (1,017),  Ibumeńskim 
(1,158), Nowogrodzkim (309). Lista ogólna no- 
wych właścicieli mniojszych i większych wynosi 
306. Znaczną część stanowią tu wlościanie, 
którzy łącznie nabyli 3,386 dziesięcin W dniu 
A stycznia 1898 r. włnsność większa ziemska 
w gub, Mińskiej tak się przedstawiała: właścicie- 
Ji ziemskich wyznania prawosławnego było 8,941, 
posiadających ogółem 1,809,468 dzies. ziemi, 
dalej katolików 4,548, w których ręku pozosta- 
walo 2,246,776 dzies., do 209 starowierców 
należy 59,069 dzies. (najwięcej ich jest w pow. 
Barysowskim); właścicieli ziemskich protestan- 
tów i reform, nałiczóno 95, do nich należało 
401,595 dzies.; następia mahometan była 100, 
posiadających 0,786 dziem, wreszcie 158 ży- 
dów, władających obszarem wynoszącym 3,171 
dzićs, 


Patershurg. Р. ministor spraw wewnętrz- 
nych һу] upoważniony do złożenia Radzie pań- 
stwa przed upływem r. 1804 wniosków swoich 
w sprawie reformy ziemskiej w guborniach po- 
tudniowo-zachodnich, W tym celu zażądał zda- 
nia geuerał-gubornatorów wileńskiego i kijow- 
skiego, tudzi gubernatora witebskicgo, mohy- 
lowskiego i mińskiego. Opinia te są nadzwyczaj 
sprzeczne, Oto co o nich mówią Peter. Wied. 
„Gubernatorzy: grodzieński, kijowski, kowicń 
ski i wołyński oświadczyli się za wprowad: 
niem ziomstw w całej pełni lub z drobnemi zmia- 
nam, zapowninjącemi żywiołowi rosyjski 
przewazny wpływ na sprawy ziematw. Przeciwnie, 
b. general-pubernotor kijowski. 
oraz gubernatorzy: miński, podolski, wileński 
i witebska oświadczyli się przeciwko ziemstwom, 
Wobec takich różnie ministeryum sporządziła 
memorynt, obejmujący zasady, na których pod- 
stawie by być dokonana.“ Poglą- 
dy general-gnhori kijowskiego, Dragomi 
гома, pismo powyższe tak streściło: „Gubernia 
południowo - zachodnie pod względem żywiołu 
polskiego różnią się zasadniczo ой innych gu- 
bernij. Przestrzeń własności ziemskiej polskiej 
jest stosunkowo niewiolka i uszczupla się z roku 
na rok; żywioł polski liczebnie jest nieznaczny, 
rozpowszechniony zaś pogląd na właścicieli Po- 
Inków, jako na zwartą grupę karną i mogąca 
wprowadzić do działalności ziemstw komplika- 
сув niepożądane, nie zasługuje na roztrząsanie 
poważne. Szlachta polska wyższa (?) z czasów 
dawnych wypracowała swoją katność stanową 
na gruncie niewoli włościańskiej, & więc takim, 
któremu ustrój naszego państwa nie sprzyjał. 
Oderwana od tego gruntu szlachta stale uja- 
wniała wszelkie oznaki rozprzęźeniaj zmurszała- 
doi, w znaczeniu życiowej sily społecznej, a po 
za ekonomiami polskiemi — których dni, wobec 
praw ograniczających, jakie obowiązują, 84 po- 
liczone — гоја tego żywiołu prawie nie istnie- 
je.“  Generał-gubernator kijowski, zważywszy 
to wszystko, oświadezn się za reformą hez ogra- 
niozeń, załeca atoli, iżby „urzędy prezesów 
i członków rad, jako pozostające w blizkiem ze- 
tknięciu z ludnością, były obsadzane wyłącznie 
przez osoby pochodzenia rosyjskiego," 
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wiadomości społeczne. Towarzystwo dobroezyn- 
ności w Łodzi poruszyło myśl ntworgen n instytu- 
суі, której zadaniem byloby otaczać opieką dzi 
wrpohowywać je i kształcić zarówno mnysłown, jak 
à fochowo. Z instytacyi takiej korzystałyny nietylko 
sieroty, levz i dzieci ubogie od lat unjmłodszych ak 
do wieku, w którym same na siebie mogłyby praco 
na. 


- Macierz szkolua w Cieszynie (na Rzlązku ви 
strycekim ogłosiła świeżo pod data 1 lutego apra- 
wozilanie zarządu za czas od d. 1 października do 
ЗІ grudnia r. z. W kwartale tym wpłynęło do'k 
Towarzystwa 2,4: wydatki шай wyniowły 20 
złr. (w knmie tej mieści wię cenn kupna plaen pod 
budowę gimuszyum, w kwucie 18,000 złr.). Uały 
fundusz па utrzymanie gimuazynm polskiego w Cie- 
kzyniu wynosi obecnie (papiery obliczona wedlug 
wartości nominalucj) 75,001 złe. Stypendyalny dla 
niczmmożnyeh uczniów tegoż giminzyum wynosi 
DAG zdr. Fundusz na założenie i utrzymaniu ochron- 
ki polskiej w Ciuszynie 154 złe, ша założenie i u- 
trzymanie polskiugo seminnrgnm nauczycielskiego 
300 zde, wreszcie ua założenie i utrzymanie bursy 
im, Adame Miekiewieza 373 złr. 

— Na ostatnim Awieżo zamkniętym zjoździa hy- 
drotochnicznym w Peterskurgn między inuemi pus 
xuszono sprawą założenia kasy emerytalnej dln 
slużby żeglugowej, jak Hisaków. orylów, majtków. 
steroików, szyprów. maszynistów i pracuwników ġo- 
glugi wodnej innyoh kategoryj. 

-— Z lvieyntywy krakowskiego Towarzystwa les 
Karskiego i Towarzystwa przyroduików polikich 
imienia Kopernika utworzył się komitet gospodarczy 
IX zjazdu lekarzy i przyrodników połxkieh, który 
się odliędzie w polączoniu z wystawa przyrodniezo- 
lekarską latem r, 1000 w Krakowie. 


Szkoły. 


Ministery: 


a oñwinty zatwierdziło prav- 


pisy tymczasowo, dotyczncu nrządzania „i prowa- 
dzenia ogrodów tudzicź xndów przy szkołach po- 
czątkoryćh. 


у we wszystkich znktładaeh 
wyższych skończy się d, T 
UBGTWE 

Gubernator grodzieński wystąpił z projektam 
opodatkow. yatkieh grantów 
w gubernii i wprowadzenia przyrmiśi azkolnego dli 
dziatwy ploi obojęj z warstw ludpoñol opodatko're- 
nej, 


Poruszono myśl znicstenia egzaminów konkur 
sowych wstępnych w zakładach nnukośrych mini- 
śtoryum oświnty. Natomiast kandydaci przyjmowani 
będą przez losowania. 

Na politechnikę. U ohwnlono jnż vastępnjące ойде 
ry na rzecz politochniki warszawakioj, przędzalnia 
Leona Allarta 1 Bp. w Lod. ‚90 
kop, xosnowickie Tow. kopalni wegla 45,000 rl. 
fnhryka wyrobów Vnwełnianych Karola Scheiblora 
w Łodzi 26,000 rh., Tow. kopalni węgla „Saturn“ 
w Czeladzi 20,000 1b., fabryka wyrobów bawełnia- 
nych K. Poznańskiego w Lodzi 30,800rb., franeuska- 
włoskie Tow. kopalni węgla w Dąbrowie 6,000 rb. 
Niezależnie od powyżazych firm. zaraz ро ostatu- 
sznem zamknięciu rachunków za r. 1898, wniesioni 
będnie ofiara Tow. „Iuty bankowej“ oraz nastepu- 
jącgob firm: J. Bari, H. Rirabanma w Lodzi, Fitanera 
1 Gampera w Steleu i Dąbrowie, M. Silberstetna w 
Łodzi, Tow. „Zawiercie,“ domu handlowego K. 
Bohüu w Sosnowo itá. Pienindze składane ва prze- 
ważnie w Banku handlowym warszawskim. 

Prasa. W Krakowie zaczął wychodzić Postęp 
okuliatyczny. Wydawca dr. Bolesław Wicherkiawiez, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 

— Z rozporządzenia p. ministra spraw wewnętrs- 
nych zawieszana druk ogłoszeń prywatnych w gn- 
aeeie Grażdanin za to, Że „umieszozono niestoso- 
= m druku i wyzywające opinie o osobach da- 
wnych tudzież abconie zarządzających ziemakiyw 
bankiom państwowym.“ 

Odozyty. W połowie przyszłego miesiąca odbędy 
stę odezyty na rzecz Tow. osad rolnych w następu- 
jacym porządku: Prof, Szymon Asktnazy: „Przyczy- 
ny wielkiej wojny (1812); adw przys. Stanisław 
Belza: „Z podróży po Sycylii" (z obrazami niknądy- 
mt); prof. Józef Jerzy Boguski: „James Clark Мах- 
vell, jego żywot i dziela“; adw. przys. Karol Duniu: 
+0 ślubach eywilnych*; Maryan Gawaluwicz: „No- 
weln-: Walory Giostomski: „Ca to jest dramat Wa- 
gucrowaki?*; 
fałszywego świudestwa przeciwko bliźniemu iw 
mut: dr. med. Henryk Nuasbaum: „Tdeał dobra za 
stanowisku hygieny cinła i duszy*: adw. przys. An- 
toni Pileoki „Geniusz w poczyi czeków nuwszych”; 
К. sporzyński: „Na Lofotuch*; Adam Szawłowaki: 
„Wpływ salonów i kobiet ап rueh umysłowy w w- 
ХУШ? fdyra odczyty). 

Koteja i komunikaty. W pociągach mają być 
wyznaczone osobne przedziały dla ulorych, bez do- 
płaty za przejazd, w wagonie II kl. (Peter Bb. Wied n 
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— атлай Towarzystwa kolei Moskiowsku-Kijow- | Katastrofy. 
sku-Wormiczkiej na wiosnę przystąpi do stadyńw 
celem budowy nowej odnogi ой Czerkax przez Woz- 
Linia ta skróci gdtegłość po- 


о 01 wiorst. 


ranionych 05. 
mesieńsk do Odosy 
miedsy Moskwą а Ode 

Przemysl ї handel. Plwowargy warszawscy, któ- 
rzy w ostatnich czasach zaczęli coraz gorsze wyra- 
piwu i tem катет t voriz wi odbior- 
<w, przerazili siy wspólaawodnictwem zagranicy, 
Rygii Wilun un rynkach naszych. Ch 
лғ czędei naprawie, postanowili wprowadzić różne 
ulepszenia w pradukey: Między inneni z findusan 
swego zyrowadzenie. przeznaczyli J000 rubli 
rzydzenie laboratorynm do analizy wszelkioli mato 
ryałów, którymi 
Lahoratorymm zn 
суз doświndcznina zgromadzenia piwowarów war 
aznwskieh.* 


ee 


złe choć 


Herbocnym, Polemik 


u w Kr 


rzy: 


W Belgii na stacyi Forest z powudu 


myły spotkały się da ро 
Ryli to przeważnio ludzie pracuj 
i dziatwa szkolno. Ani jeden wagon kl, Y í II nie w- 
vierpiat. Podobno przyczyną 
ibnlstwo służby stacyjnej, która zanięcinła wywie- 
szenia sygnałów ostrzegawi 
wyruszał ze stasyi z opóźnieniem 15 minut. 


p- — 
=_ Otpowiadzi Redakoyi. 
— 


kdziejndztej drnkownuymi nie zimiesz, 
hnrdziej osobistych. Mamy tal mało miej 


go, my obrony i skareenia me zamieścimy. Мату 
olinwiązki względem naszyoh abonantów, które wy- 
sy | pełniać musimy. 

Z O). Nudealane wiarsze nie mają wartość 
tystyczuej. Widać z nich, że Pańskim siłom bardziej 
odpowiadalaby lumorystyku, 


agi osoliowe. Zabity 


M 
katastrofy bylo nic- 


ayol, pomimo iñ pociag 
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Wydział szpitali i przytulków Towarzystwa 
ITygienicznego uzyskał pozwolenie zbierania 
składek na „Sanatorium dla suchotmków,* o któ- 
rem mówiliśmy w poprzednim numerze, Admini- 
stracyn Prawdy również pośredniczyć będzie 
w przyjmowaniu ofiar na ten cel szlachetny 


aatykudami 
далу. m. teh 
нав w Pra- 


szeczowych z 


— ë © G ш, «© є 


т Ж TW N A. p- 


SŁOWNIK JĘZYKA POLSKIEGO, 


ułożony pod redakcyą І. Karłowicza, A. Kryńskiego i W. Niedż- 
wiadzkiego. 


Wyszedł zeszyt II (do ciążyć! str. 160, Zeszyt Ш pod prasą, 


Nafohazerniejszy to skarbiec mowy polskiaj, bo gdy ap. оп A 
słownik Lindego podaja wyrazów 865, Wileńsk| 1,633, to w powyższym 
jest ich 3,540; na В zaś Linde тв 2,984, Wileński 4,299, a nowy 8,650, 

Słownik ten, oprócz wyrazów potorznych, zawiera staropolskie 
i gwarowe w wyczerpującej ilości, 

Wydawnictwo Jego nie jest wiuzyją spekulacyg, stąd też сепа 
Słownika jest niezwykle nizka, bo po 4 kop, za arkusz |6 strannicowy, 
zwykle ceniony przynajmmej 10 Кор, 

Przedpłata: Za całość (4 tomy w 24 zeszytach 160 stronnico- 
wych) 10 rubli. Za tom (6 zeszytów) 2 rb. 50 Кор, Zeszyt pojedynczy 
50 kop. Na przesyłkę dołączyć należy na każdy zeszyt 26 kop. w kra- 
ju, 30 kop, za granicą. 

Po wyjściu dzieła cena zostanie w dwójnasób polniesiona, 

Administracya, skła:l główny i prenumerata Słownika w redakeyi 
„Gazety Handlowej,“ Warszawa, ul. Szpitalna, 10, 


Świeża wyszła i jost do nabycia we wszystkich księgarniach 
oraz w Administracyi Prawdy broszura 


Stanisława Juszyńskiego 


Karp u nas 


wyniki spostrzeżeń i doświadczeń hodowli karpi w gospodar- 
stwie ryhnom „Kazimiera* w Dlugiej Kościelnej. 
Cena 30 kop 
ө с — 


6X wydśtnictwa „Prawdy 8) 


Ekonemia polityczna według naj- 
zwakomitszych luulaczów nie- 
mieckich ulożnna — rs. 3. 

L. Liard. Logiki, tiam, К. te- 
wald — rs. 1 

А. Esploań, Społeczenstwa zwie- 
Tzęle wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— rs. 8. 

Uwaga, Wszyatkio powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mogą za połowę ceny. 

L, D. Morgan. Społeczeństwo pior- 
wotne,czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
harbarzyńntwo do cywilizacyi, 
przekład A, Bąkowskiej — ra, : 

Huxiey— Rosenthal, Zasady fzyd- 
logik — rs. 2, 

Enoykloradya dla dzigol (lustro- 
wane), Oena aniżonn тв, 1 k, 60 
Egzemplarze oprawne о @0 kop. 

гове]. 

Е. Tylor. Zmyślnośo 1 moralność 


roślin (w oprawie) — ra. 1.50. | 


1, Baroi i A. Krzyżanowski. Ме 
ewennloy myśli (w oprawie) — 
WIR 

Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 
i w оћотоћіе — kop. 40. 

N. Rirazband. Byron w urywkach, 
Кар. 50. 

Dr. Е, Rajkowaki. Poradnik le- 
атакі wraz z aptaką domową 
(w oprawie) — ra. 1, 

К. Lewald. Histerya ХІХ w., od 
r. 1800—1884 — ra. 3. К. 3U. 

M. Mignet. Hlatorya Rewolnoyi 
franonskiej, tonów dwa—ra. 2. 

Dr. Med.L. Wolbarg. Psychologia 
леска — ra. Ж Wyzemplarze 

| uprawne о 20 kop. drożej. 
| 3. Krunden. Główna prądy litera- 
tury XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — ts. б. 
И. Раза: Literatura porów- 
| nawoża ra. 2. 


Na koszta przesyłki du każdego rubla należy 


dołączyć kop. 16. 


| 
j 
] 
f 
| 


Sisma x 
Aleksandra Świętochowskiego: | 


Tom I: Damian QCapenko, Obawa Rubin, Karl Krug, Kle- 
mens Boruta, Oddechy, Na pogrzehio i =l 


— w 


Ra. 1 kop. 50. 
Tom 11: Fragikomedya prawdy: On i опа, Z pamiętnika, | 
Bam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Опа, — Testament Alego, Starzeo i dziecię, Ohole- 
ra w Neapolu. Ra. 1 kop. 20. 

Tom 111: Bajki: Krajobrazy, Dwngłos milości, Lew ka- j 
mienny, Wesele БИШ Hymn niomych, Stra- [1 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwa widma, Dwaj klu- [| 
zofowie, Nad grobem, Asbe, Re. 1 kop. 20. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 
— — — A TĄ M m — 


LAKGYE ŚPIEWU 


solowego 
Piękna 58, m. 2. 
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Kwięguruiu GEBETHNERA i WOLFF A 

otrzymuda йг. М. Misiewicza studynm. 
ahatomiczno-lliniczno p. t. 


NIEMOC I RZEZŻĄCZKA. 
| Tegoż: z 
0 nieżycie pęcherza moczowego 


ртт 4 wala а ss 
ЧУКУР ЧР Зо с ле лач а у о въ # 


„Spółka Nakładowa. 


А. Око]. Uatrój państw euro- 
pejskich | Stanów Zjednocza- 
nych Ameryki — ra, 3, 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlachta w Królentwie Polak: 
studyum atnograńceno-społecz- 
ne, str. 86 — kop. 60. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XYJII, studya hlatory- 
czne. 8-0, str, 424 i VI — ra. © 
2 kop. 50, 

Pros Bolesław (Aleksander Gła- 
macki). Szkice i obrazki, tomów 
cztery, z portretem antorn — 
та, b, w ozdobnej oprawia ra. 6 
kap. 20. 


Śpiewnik dla dzieci, z tekstom М. 
Konopnickiej, mueyką Z. No- 
skowsklego. Wydanie ozdobno- 
z rysunkami Wladyslawa Pod. 
kowifskiego, zawiera БО pilo- 
anek 2 towarzyszeniem forta- 
pianu i ekat oddzielny — rs. 2 
kap. 50. 

Światełko, książka dla dzieci, na- 
pisana zbiorowa przez grono 
autorów polakich, W azdo- 


Ў Branden Jerzy. Glówne prady It- 
teratnry enropejakiej XIX w., 
tom V. Szkoła romantyczna wa 
Wrancyj, z portretem autora, 
atr. 402 — тв. 1.50. 


Ohmiolowaki Pjotr іт. Antorki 
polskie w. XIX, atndynm litera- 
Sko-obyczajowe, ozdobione eze- 
ściu portretami, atr. 541 
m. 2, 


Ie Gumplowiez L. Bystem ovyolo 
Т kil — ma 3 kop. 30, 


, Heine Henryk. Wybór piam, t. l 
w przekładzie Maryi Копорпіс. 
klej, Józefa Kościelskiego, Ale- 
keandra Kraushara i in. Wyd 
Р сабаға оние a portrbiem anto- 
% ra atr. 208 — kop. 60. 
— Wybór pam, t. Il. Podróż do 
Нагец, Wlochy, w przekladzie 
M. Gawalewieza, ©. Jelenty 
1 Maryi Konopnickiej, atr, XIII 
1 228 — ra. 1 
Wybór piam, t. 111. Kalęga Le 
Grand, Noce Horenckie, w prze- 
kładzie Maryi Konopnickiej — пеј oprawie, z drzeworytarni 
im w tekście, str. 274 — ra, 1. 
Na koszta przesyłki do każdego ruhla nałeży dołączyć kop. 13. 


Rlaro i okaped, Ep iki Nakładowej: Warszawa, Nowogroduka 38 
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Дойаподе!о Цензурою. Варшава 12 Февраля 1899 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil. A. Świętochowski. 


Druk K. Kowalewskiego. Wtrazawa, Mazowiecka В. 


